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W rocznice Czynu Legjonowego 


„Z dniem dzisiejszym cały Naród skupić się winien 


w jednym obozie pod kierownictwem Rządu Narodowego 
Poza tym obozem zostaną tylko zdraicy, dia których potrafimy być bezwzględni'* 


zę Komendant Główny Wojska Polskiego Józef, Piłsudski (3 sierpnia 1914 r.). 


Dzień 6 sierpnia był, jest i pozo- | w Nowym Sączu w r. 1929 Mariani (b raw dy historycznej, gdy myślę 
o bohaterstwie, zawsze przy porówna. 
„Gdy myśle o pięknie|niach historycznych stwierdzam, że 


stanie wielkiem Świętem 
Czynu Polskiego. Przez 
wiele lat w dzieńten powracała 
cała Polska do wspomnień gór- 
nvch i chmurnyćh przeżyć legjoni- 
stów i całego społeczeństwa, czyniła | 
rachunek swych przeobrażeń ducho- | 
wych, jakie z postępem czasu w każ- | 
dym Polaku zachodziły. Uwaga po- 
wszechna skupiała sie na postaci 
i słowach Wodza Narodu. 
który w dzień ten na kanwie przeżyć | 
doświadczeń, trudów snuł wielk s, 
dla Narodu naukę histo-| 
rii prawdy. czynu. Przede-| 
wszystkiem zaś nakazy cz v nów. 
pracy wewnetrznej. pra-| 


cy upartej, zorganizowa-. 
nej, pracy.celowej. — coj 
nowe tworzy życie i no, 


we prawdy powołuje dcj 
życia. 

Tak jest. Dzień 6 sierp- 
nia był i zostanie świętem 
Czynu Polskiego. Pamięcia | 
czynu. który był i stał sie częściae 
historji i tego, który stawać | 
sie ma — nieustannie, świadomie. 7 
uparta wolą pokoleń buduiącyc!. 
polska rzeczywistość 
przez tę rzeczywistość — wielkość 
Polski. | 

Naczelny Wódz. generał Śmiglv 
Rvdz w rozkazie do Legjonistów n“ 
pisał o dniu 6 sierpnia: 


„Ten dzień. jak słu! 
graniczny znaczv grani 
ce dw6 ch epok dziejów 
Polski, epoki bezsiły i bier. 
ności i drugiej. biorącej swój po-| 
czaątek od Komendanta i Jego w sto- 
sunku do dziejów Polski najbardziej 
aktvwnej i twórczej po- 
sławy na przestrzeni długich stuleci". 

Dnia tego istotnie skończyła 
cje polska bierność, poddań- 
stwo, powolność obcej woli. Dnia te- 
go ujeta została w ka rbv dyscypli- 
nv. nakazów historji, nakazów 
»alekiego interesu i polskiej Dr z v- 
«złości .„nieobliczalna, kresu nie- 
"naiaca. nieokiełzana dusza polska“ 
Został postawiony cel ży- 
cia i pracy Polaków. 

W liście do Ziazdu Legjonistów 


p 


Pe ai 


napisał: 


Starym Ojców szlakiem... 


Niech za nami nikt nie woła! 
Niech tam po nas nikt nie płacze! 
Górą jasne niesiem czoła — 
Radość w piersiach nam kołacze, 
Duma ogniem lica płoni, 

Że idziemy — jako 0 ni 


Starym Ojców naszych szlakiem 

Przez krew idziem w jutra wschody, 

Z dawną pieśnią, dawnym znakiem, 

Na Śmiertelne idziem gody, 

By z krwi naszej życie wzięła 

Ta — co jeszcze nie zginę!a 
JÓZEF MĄCZKA 
poeta legjonowy. 


Starym Ojców naszych szlakiem 

Przez krew idziem ku wolności!... | 
Z dawną pieśnią -- dawnym znakiem — 
My — żołnierze sercem prości, 

Silni wiarą i nadzieją, 

Że łam, kędyś, świty dnieją! 


Zawołały ku nam. zdala 
Starych haseł złote dzwony! — 
Zaszumiała kłosów fala... 
Wiatr z dalekiej pówiał strony 
I na złotym grał nam rtou 
Pieśni o Sławie —- 1 o wzm 


konkurencję wytrzymać możemy £ 
najpiękniejszemi przykładami w hi- 
storji i własnej i ludzkości. Gdy zaś: 
myślę o otoczeniu tego piękna i tego 
bohaterstwa, to bardziej nędznego i 


pozbawionego honoru i godności oto- - 


czenia trudno wynaleźć. W większo- 
ści naszego narodu, gdyśmy w szla- 
chetniejszy metal dzwonili, gdyśmy 
kusili pięknem i bohaterstwem, mie- 


liśmy co najwyżej westchnienie, nje” 


kiedy głupie łezki“. 
Od owego czasu dokonało się wie- 


le głebokich przeobrażeń w duszy Na- 
rodu. Napewno nietykalną i obowią- 
|zującąa powszechnie stała się sprawa 
" siły, wielkości, niezależności Polski. 
|! Napewno służba obcym siłom nazy- 
wa się już bezapelacyjnie z dr a- 
dą. a nie orjentacją polityczną. 
Wiele z wad i przywał 


i Naród odrzucił precz od siebie, doko- 
nywując Czynu Odrodzenia 


moralnego. Ambicje pań- 
stwowe stały się w rzeczywistości mo- 
| torem myśli i działania szerokich 
warstw obywatelskich. : „Otoczenie 
piękna i bohaterstwa“ zaiste zdobyło 
swój honor i godność. 

Wartości, zdobyte lub odrodzone 
w Narodzie przez Józefa Piłsudskiego 
przechodzą w dobry obyczaj, w tra- 
dycję nietykalnych prawd. 

Lecz życie bieży, czasem się kom- 
plikuje i staje się trudniejsze. Tem 
trudniejsze, że rozstrzygnięć szukać 
trzeba przedewszystkiem w sobie. 
Rozrastają się i różnicują 

zagadnienia polityczne, 
dań bordato tk socialne 
, Zawsze pracy i trudu wy- 
magają zagadnienia organizowania 
' wysiłku i łączenia go dla wielkich i 
| trwałych osiągnięć. Na czyn coraz 
większy, coraz lepiej zorganizowany 


coraz wydajniejszy czeka „Ojczyzna, 
Polska, czy Państwo — jak kto woli“ 


— boć to przecież jedna i ta sama 
sprawa, jedna i ta sama służba. 
Dlatego żąda od nas Naczelny 
Wódz „postawy czynnej i wielkiego 
wysiłku“. Ta czynna postawa wyma- 
ga skupienia dokoła naczel- 
nych ideii naczelnego kie- 
|rownictwa. Poza tem skupieniem 
nozostaną z czasem ci. których stać 
tylko „co najwyżej na westchnienie 
lub głupie łezki“. 
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Wskazania 


Dnia 6 sierpnia, recznieęy wymarszu 
na rozkaz Józefa Piłsudskiego Pierwszej 
Kadrowej w bój, oczekiwaliśmy przez 
szereg lat w wolnej Polsce z naiwyż- 
szem zainteresowaniem. 'W dzień ten 
bowiem, oteczeny swymi tewarzyszami 
bojów legjenewych, swymi najstarszymi 
podkomendnymi, czynił Józef Piłsudski 
„rachunek sumienia“, wypowiadał swe 
poglądy na najbardziej zasadnicze zaga- 
dnienia pelskiej racji stanu, a równo- 
cześnie dawał wskazania, dotyczące 
każdoczesnej polskiej rzeczywistości. 


By ŚŚ 2 { 
Gen. dyw. Rydz-Śmigły * 
Generalny Inspektor Sił Zbrojnych | 

Zdarzyło się. jednak parokrotnie, że 
ną zjazdach legjonowych Sam głosu za- 
brać nie mógł. Tak było w roku 1930 w 
Radomiu, kiedy na zjazd wprawdzie 
przybył i odebrał defiladę, ale spowadu 
ulewnego deszczu nie mógł przemawiać 
ną wolnem powietrzu. Tak było w dwa 
lata potem, w r. 1932 w Gdyni, gdy wy: 
stęsował de legjonistów list z „serdecz- 
nemi pozdrowieniami“ — list krótki, nie 
mniej jednak zawierający głębokie re- 
fleksje i wskazania. 

W tych wypadkach, gdy Józef Piłsud- 
ski na zjazdach legjonowych nie prze- 
mawiał — zastępował Go ten, w którego 
„wypróbowane ręce" już w r. 1915 Ko- 
mendant składał swe uprawnienia, a w 
dwądzieścia lat potem, przed zgonem, 
wyznaczył swym następcą na stanowi- 
sku Wedzą. 

Dziś, gdy wczytujemy się w mowy 
Rydza - Śmigłego, wygłoszone %4 okazji 
rocznicy sierpniowej w Radomiu i Gdy- 
ni w r. 1930 i 1932 = i gdy to, co padów- 
czas obecny Wódz Naezelny mówił, ze- 
stawimy z obecną naszą rzeczywistością 
— otrzymujemy bardzo cenny przyczy- 
nek do zrozumienia tych linij kierunko- 
wych i tych wskazań ideowych, jakie o0- 
trzymaliśmy w bieżącym roku od „pier- 
wszego po Głowie Państwa obywatela“. 

W sierpniu 1930 r. w Radomiu gene- 
rał Rydz-Śmigły powiedział, by wszys- 
cy w Polsce zrozumieli: 

— „Czego chciał Komendant? Chciał, 
żeby Polska byłą wielka i 
siln a, by byłą wielka granicami i 
wielka wpływami i auterytetem w świe- 
cie. Komendant chciał wielkiej Polski, a 
myśmy maszerowali tam, gdzie On Jej 
szukał, Więc jeśliby komu w  Polsęe 
przyszła achota kogoś nazywać O b 0- 
zem Wielkiej Polski to tyl“ 
ko my możemy nim być“. 

Jakie aktualne są te słowa, jakże nic 
nie uroniły ze swej jasności i przekony- 
wniącej siły! ć 


-- CZWARTEK, DNIA 6 SIERPNIA 1936 R. 


Dzień narodzin wojska 
dniem dumy narodowej 


6 sierpnia... O świeie u wyjścią z Qle- 
andrów krakowskich na Błenia, gdy Ko- 
piee Kościuszki zaczęłą dopiero ogarniać 


pierwsza poświata wschodzącego nad 
olską słońca, grupa obywateli krakow 
skich żegnała pierwszy zastęp ką 
polskiego, rnszającego na bój o ę, 
o imię Polaka, o prawe do kierowania 
własnym losem, 

Nikt nie peliezył e tej godzinie west- 
chnień, ni aga Haer tę aj 
gardę wojska polskiego. Żegnano, czy 
witano? Boć to tej nocy z decyzji Jó- 
zefa Piłsudskiego i z Jego ciężkiej i wie- 
leletniej pracy zrodziło się te, ezego Pol- 
ska nie miała — wojsko. Witane więe z 


rozrzewnieniem i entuzjazmem ten ży: 
wy dowód własnej mocy, własnej wo- 


Myśli. 


Nikt nie policzył łez radości i łez ża- | dni wojny, mówił, że nie ulegało dla Nie- 


la... Ale Rapewne w każdej polskiej pier: 
si i tych ebeenych i szerokich rzesz, któ- 
re dopiere następnego dnia dowiedziały 
się o tem, że wejsko pelskie 
ruszyło w bój o odrodzenie — o b u d z i» 
łą się dniatego duma narode: 
wa 

Duma, że oto nie będzie ziemia pel- 
ska tylko teatrem wejny ebeych sił o 
obce interesy, że koniec bezrad- 
neośei i przystosowywania 
się do żądań i wymagań wrogów. Źeśmy 
odważyli się cheieć i pragnąć i ręka 
zbrojną po swoje, polskie życie sięgnąć! 
Żżeśmy nie ofiara tylko! 

W Swoim odczycie w dziesiątą reez- 
nicę powstania Legjonów Marszałek Jó- 
zef Piłsudski, wspominając pierwsze 


(Z przemówień Marsz. Józefa Piłsudskiego) 


wszwykłem w dniu 6 sierpnia robić tak, 


jakgdyby pewien rachunek sumienia..." 

Na Zjeździę Legjonistów w Krąkowie 6 
sierpnią 1922 reke 

A + 

„Decyzja 6 sierpnia dała Polsce žołnie- 
rza, stworzyła to, czego Polską przedtem 
nigdy nie miała: siłę, i chcę wierzyć, dała 
może inny typ człowieka, | 

Na zjeździe Legjonistów w Krakowie 6 
sierpnią 19822 r. j 


rachunek, rachunek, gdzię nie wolno brać 

pod uwagę sentymentu i uczuć, choćby naj- 

droższych, gdzie nie wolne mierzyć tylko 

geene Trzeba rachować zamiary chło- 
On 


Wódz wszystkie wątpliwości zdusić w so- 


Dalekoś 
Rial ae sk, 
Nadziei sohnących a © 


Każdy swe jutro mami. 


„ (Pierwsze dwie stro 
kiego. pisana przed wielu laty, ja 
szedł od nas...) 


Znana jest wam także idea przewodnia 
działania. Idea przewodnia działania jest 
następująca; słabość nigdy nie zrodziła 
sił, prywata, rzecz osobista, stronnictwa 
zawsze musi być niżej, aniżeli interes 
Państwa. Te jest ta myśl przewodnia. I 
wy musicie umieć wedle tej myśli prze: 
wodniej pracować." 

Już wtedy, przed laty, pada z ust e- 
becnego Wodza Naczelnego hasło współ- 
działania w wielkiem dziele „obrony 
Polski", wezwanie do wprzęgnięcia 
w orbitę pracy dla Pelski w sz yst- 
kich ludzi dobrej woli. 
Wzywa bowiem generał Śmigły w Rado- 
miu tych, co „pierwsi mają u- 
jać łąńecuch: 

— „Musicie jeszcze e jednem pamię- 
tać, że każdego człowieka, porządnego ò- 
bywatela, który solidnie chce pracować, 


bię musi, i zachować je tylko dla siębie, a 
dać ah pewność ebię, ia 


bie, 
siłę wytrwania 
w najcięższych chwilach”. 
a 4 + 
„Mamy więc za sobą odwagę myśli i od- 
wągę pracy — czynniki, które dają zawsze 
nowe życie i nowe prawdy. Stwierdzą to 
z przyjemnością ci, co będą mieli z nami do 
czynienia w historji. 
Tą syntezą nieraz bawiłem się, myśląc 
o naszej przegzłości. Działaliśmy w otącze- 
niu, które tych cech — odwagi myśli i dzia- 
lania — nie posiadało. Strąciło je w nie- 
woli”. 
* X * 


„Pierwsze boje, pierwsze zetknięcia 
wojną! Nie wiem, jak dla kogo, ale dla 
mnie było w tem tak dużo rozrzewniającej 
poezji, jak w młodzieńczej pierwszej miło- 
ści, w pierwszych pocałunkach. Lecz tych 
najwcześniejszych moich zetknięć się z woj- 
ną nie poruszę. Narazie to zanadto mnie 
boli, Było w tem zbyt dużo momentów nie- 
wojennych, a zarazem tak dużo zetknięć z 
brutalną prawdą niemocy i jakiejś niewol- 
miczości własnego społeczeństwa, które u- 
parcie wolało odepchnąć od siebie wszelką 


| myśl o samodzielnej, sobie tylko podwład- 


nej pracy i szukało zawsze starannie ule- 


Rachunek taki wzbudza tysiące wątpliwości. | głości'i posłuszeństwa obcym”, 


„Moje Pierwsze Boje“. 


Urasta w sercach tęsknota, 
Urasta za Tobą, Dziadku, . 

— Nie u nas przedziwna nić złota 
Z nicości na zwój się mota, 
Bliższa coraz ostatku, 


wiersza poeiz legjenowega śp. Waciawa Denhoff-Czarnoc- 
kże edrębnego znaczenia 


nabierają, kiedy On już od- 


generała Śmigłego podkreślony jeszcze 
w mowie, wygłoszonej na zjeździe legio- 
nowym w Gdyni w r. 1932 rozszerzony 
przykazaniem wciągnięcia w orbitę pra- 
cy nowego pokolenia, tego, które już tyl- 
ko ze wspomnień, z opowieści zna dzieje 
walk o niepodległość. 

= „Poddajeie swa pierś — przyka- 
zuje generał Rydz-Śmigły — pod nurt 
wielkich przeznaczeń narodu, a on przez 
wasze piersi przejdzie do serc tych mło- 
dych, którzy stoją obok was i których 
eoraz więcej będzie — bo nie dla kogo 
innego, a dla nich odrzucamy róże, by 
naprawiać klęski i szkody nieweli — po 
to, by nie potrzebowali myśleć i mówić 
o niewoli, by żyli w Polsce silniejszej, 
większej, rozsądniej i mądrzej patrzącej 


na swe przeznaczenie”. > 


go wątpliweści, że 


„gdzieś e dnie SETG, gdzieś w ukry- 
tych załamach duszy było uczucie głę: 
bokie upokorzenia i jakiś tłumiony 
bunt przeciwko bęzlitosąemu wdepty- 
waniu nas w bleto garaz to innym bu- 
tem żołnierskim." 


„Ke byli w tych czasach wyra- 
lami tego buntu i to wyrazicielami 
jawnymi, walczącymi publicznie o sza- 
eunek dla tego, co polskie nosi imię. 


-Na oczach wszystkich szli legjoniści 


naprzód, przepychając się nieledwie 
łokciąmi, szli kążdego dnia — wbrew 
ogólnemu upokarzaniu się — na awan- 
tury, na małe ale liczne utarczki z obcą 
zaborczą ręką w obronie swojej godno- 


—ści jako żołnierzy polskich". 


€ałą większość zdrowa Narodu zda- 
wałą soebie z tego sprawę. To nie współ- 
ezucie, ezy rozczulenie na widok młodo- 
eianege hohaterstwa, wywoływało ten 
żywy oddźwięk w całem społeczeństwie, 
każde nowe zwycięstwo pułków legjo- 
nowych, każda bitwa, każde przeżycie. 
To nie sentymentalizm kazał kolejarzom 
po kryzysie przysięgowym ukrywać 1>- 
gjonistów i ułatwiać im przejazdy z obo- 
zów jeńców. 

To odrodzona duma narodowa, ko- 
nieczność skupienia się fizycznie i du- 
chewo koło tego, co dumę polską wyra- 
żało, co o prąwo do tej dumy walczyło, 
kazałą zagrozić strajkiem generalnym w 
Małopolsce, gdy nad więźniami Hustu 
zawisła groza sądu wojennego. 


Ta duma znalazła głębokie uzasadnie- 


„|nie w czynach pułków legjonowych. Na 


polach bitew odrodziła się sprawa pol- 
ska. To młode wojsko, wojsko bez poko- 
jowego długoletniego szkolenia, bez do- 
świadczeń manewrów, okazało się rów- 
ne, a często lepsze od wielu regularnych 
armij. Budziło zazdrość i podziw obcych, 
zyskiwało u wrogów uznanie. 


Na polach bitew skończyło się 
poczucie słabości polskiej, poddania lo- 
som, uznawanią siły i mocy w innych 
tylko, doskonałości u obcych. Na polach 
bitew legjonowych poczęła się pol- 
ska wzgarda dla niedołęstwa, braku od- 
wagi, braku decyzji — poczęła się 
wzygąrda dlą małości. 

To zapewne miał na myśli Komen- 
dant, gdy mówił, że 6 sierpnia dał Pol- 
sce nietylko typ żołnierza, którego Pol- 
ska nie miała, LECZ I NOWY "TYP 
CZŁOWIEKA. 


Przez historji 
Wrota... 


A na nim sterczał długi szereg krzyży 
Z sosnowych desek skleconych naprędce. 


szedł Wódz na cmentarz, do mogił się 
zbliżył 
kląkł przy pierwszej. Twarz w niemej 
Ro podzięce 
4 


Zastygła. Długo w rozmyślaniu smutnem 
Zgarbion 
Piąsuds 

Tych, co polegli w walee w polu szarem, 


cichej żałości ciężarem 
klęezał na miejscu pokutnem 


A x * 


Wicher krzyżami bez imion kołysze... 


strząsa liście na groby Lechitów 


Zwycięskich armąt huk mąci 


im cisz 
iecznej przystani... Wśród boj 
zgrzytów 


* * 
* 


Niemniej dalsze wskązanie, wysnute 
przez generała Śmigłego w r. 1930 w Ra- 
domiu. 


musicie i macie przyjąć do siebie, każ- 
demu, kto chee z wami pospołu szczerze 
i solidarnie dla Państwa pracować, mu- 
— „Wiecie, jaki jest cel działania, po- | sicie podać braterską dłoń i przyjąć w 
stawiony sobie przez Wodza. Celem tym sweją atmosferę braterską". 

jest wielkość, siła i potęga Państwa. > 


Ten nakaz współpracy zostaje przez | Gen. Rydz-Śmigły. 


Dziś, w dniu 6 sierpnia, gdy każdy d gepak is meninis, 2 
; arą w potężne ski odrodzenie 
nas czyni państwowy i naro-ljęzef Piłsudski na Cud Zmartwychwstania 
dowy „rachunek sum i'e ia“, Czekał.. i ujrzał jak umarłych cienie 


zastanówmy się głęboko i mocno , nad * $ » 
wskazaniami i prawdami, jakie w Naród 
rzucał i rzuca obeeny Naczelny pz 


Zwaliły krzyże i z grobów powstały 
ego Orlęta, ułany, piechota 
Zwąztym szeregiem, dumni, pełni chwały 
z cmentarzysk przez Histerji wzota 


PaaS > Å 
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ZDZISŁAW KARR-JAWORSKI. 


CZWARTĘK, DNIA 6 SIERPNIA 1936 R i 


Od Oleandrów- do wawelskiej krypty 


Blisko ćwierć wieku mija od chwili, 
gdy Komendant wyruszył w pole z pierw- 
szą kompanją Kadrową. Było to pamięt- 
nego dnia 6-go sierpnia 1914 roku. 

Od tego dnia, wiele rzeczy zmieniło 
się na kuli ziemskiej. Spławiona we krwi 
Europa, usłana miljonami krzyży, zmie- 

'niła swe oblicze do niepoznania. Spra- 


'wiedliwości dziejowej stało się zadość o 


tyle, że udręczone narody, a wśród nich 
1 Polska — odzyskały największy skarb, 
jakim jest WOLNOŚĆ. 

Byłoby rzeczą niewłaściwą przypomi- 
nanie dzisiaj Polakom zasług Marszałka 
Józefa Piłsudskiego w odbudowaniu 
Państwa polskiego. Byłoby rzeczą nie- 
właściwą, choćby dla tej prostej przyczy- 
ny, że najmniejsze nawet dziecko pol- 
skie ma w sercu wyryty każdy czyn Tego 
Legendarnego Rycerza, każdy Polak mo- 
że lepiej, niż codzienną modlitwę zna ka- 
techizm Tego Największego Rycerza 
współczesnej historji świata, katechizm, 
którego tytuł — to bezgraniczne umiło- 
wanie Ojczyzny. 

Rzeczy te są tak święte, jak świętą 
jest krew pierwszego Legjonisty, który 
padł od wrażej kuli, — krew która wsią- 
kła w ziemię „szczęśliwą dzisiaj wolno- 
ścią". 

Imię Tego Największego Władcy, 
i Rozkazodawcy, imię, które potęgą swą 
— przerosło tak wielkie sławy jak So- 
bieski, Batory, imię, które przoduje 
wszystkim cieniom Wielkich Hetmanów 
Rzeczypospolitej — imię Jego — to Wol- 
na Ojczyzna. 

Dwa pojęcia: Piłsudski i Polska — 
są tak z sobą skute, stopione razem jak 
dwa najszlachetniejsze metale, z których 
wykuto posąg WOLNOŚCI. 

Dlatego powtarzam, że przypomina- 
nie zasług Komendanta w szarej macie- 
jówce, co „królów przewyższył wielkością 
rozumu i potęgą miecza“, byłoby tylko 
powtarzaniem tego, co wszyscy już da- 
wno wiedzą a z prawd tych modlą się 
najlepsi synowie Najjaśniejszej Rzeczy- 
pospolitej, czerpiąc jak z nieprzebranej 
skarbnicy siłę do realizacji wskazań Naj- 
"większego z przedwcześnie Umarłych, ale 
nie Zgasłych. 

A gdy umarł Marszałek wszystkie na- 
rody świata, pochyliły kornie swe czoła 
'przed Wawelską kryptą. 

Moskwa oddała hołd Sybirskiemu Ze- 
słańcowi, Berlin okrył czarną krepą swe 
oblicze w dniu Śmierci Więźnia z Ma- 
gdeburga. 

We wszystkich językach świata u- 
kazały się nieśmiertelne dzieła o Nie- 
śmiertelnym Człowieku. 

Gdy porównamy teraz bezgraniczną 
małość tych... którzy do wczoraj, a nie- 
kiedy i dziś jeszcze nie chcą przyznać 
Komendantowi zasługi wskrzeszenia Oj- 
czyzny, albo najchętniej obcym przypi- 
sują wskrzeszenie Rzeczypospolitej — 
nie ogarnia Polaka już gniew lub obu- 
rzenie. 

Bo poco? 

Zostawmy ich sobie. 

Rzuóćmy na nich zasłonę czarnego ki- 
tu zapomnienia, by Historję Odrodzonej 
Polski nie plamiły w Jej Największych 
Momentach karły, — których nikt nie 
sieje, a których nie brak na żadnej zie- 
mi pod każdą szerokością kuli ziem- 
skiej. 

Zostawmy ich sobie, aż strawi ich o- 
gień nienawiści i jadu jakim zatruwają 
własne serca. 

Gdy jeszcze tak niedawno, imię Po- 
laka, było znane jako Polak - Rosjanin, 
Polak — Niemiec, lub Polak - Austryjak, 
gdy na emigrację polską patrzono jak na 
uciekinierów z pod trzech zaborów, gdy 
Polska dla wszystkich obcych narodów 
była czemś w rodzaju „Sezon Staat" — 
dziś po dwudziestoletniem zaledwie wło- 
darzeniu Marszałka Józefa Piłsudskie- 
go, staliśmy się potęgą, z którą liczy i 
liczyć się musi każdy. 

Największe mocarstwa, traktują Pol- 
skę jako równe sobie państwo, więcej je- 
szcze: jako równoważnik stabilizacji Eu- 
ropy, a co zatem idzie i świata. 

Dwadzieścia lat w historji narodu, to 
tak niewielki okres czasu, że trudno 
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zdziałać coś, co może zaważyć na szalach 
globu. 

A jednak... w ciągu tak krótkiego cza- 
su Polska stworzyła cuda, które wprawi- 
ły w zdumienie najbogatsze i najzasob- 
niejsze państwa. 

Mało tego. 4 

Odarta z odzieży swych lasów, upraw- 
nych pól, rojnych gospodarstw, usiana 


tysiącami krzyży najlepszych synów, po- 
kryta zmarszczkami dołów i okopów — 
Polska stworzyła dzięki genjuszowi Naj- 
większego Żołnierza, armję i to armję 
nieprzeciętną, armję, która zmusiła na- 
szych wszystkich wrogów do respektu 
granic wykreślonych mieczem Marszał- 
ka, armję przodującą światu, armję któ- 
rej duch mocen jest przełamać wszystkie 
przeszkody i zdławić każdy zakus na nie- 
podległość choćby najmniejszego skraw- 


niej“ armja ta nie odda nikomu. 

Wystarczy przypomnieć tylko rok 
1920. Równego sobie zwycięstwa — na- 
wet w historji wojen napoleońskich — 
nie posiada historja świata. 

Tak często przeprowadzane porówna- 
nia, — i to przez obce mocarstwa — bi- 
twy pod Wiedniem i pod Warszawą są 
najprostszem świadectwem  nieobliczal- 


Wymarsz Pierwszej Kompanji Kadrowej | 


nych następstw w wypadku przegranej 
pod murami stolicy. = 

Genjusz Wodza Wodzów ocalił świat 
od najgroźniejszego niebezpieczeństwa 
jaką jest zaraza komunistyczna. 

Pakty zawodzą. Cóż się stało z trak- 
tatem  Wersalskim? Paktomanja jest 
jedną z najbardziej niebezpiecznych cho- 
rób czasów obecnych. Spostrzegamy ją 


ną. Innemi słowy — gdy wzamian za 


[re m wtedy, gdy staje się nieuleczal- 


ka ziemi, „nietylko sukni, ale guzika od gwarancje ścisłe i honorowe, dostajemy 


gwarancje iluzoryczne. 3 

Jeśli chodzi o istotne nasze bezpie- 
czeństwo, odpowiem formułą Turenne'a 

— „Bóg jest z naszą armją“. Tak zre- 
sztą w czasie wojny mówią wszystkie na- 
rody. Wyrażenie to ma sens niezawsze 
istotny oznacza jednak: — pomogaj so- 
bie sam — niebo ci pomoże. 

Dużo aeroplanów, wielkich armat, ga- 
zu, betonu, drutu kolczastego — wówczas 
możemy czekać patrzeć aż... przyjdą. 

Jest to prawda, o której Marszałek 
wiedział chyba najlepiej z nas wszyst- 
kich, dlatego zerwawszy z systemem 
wzajemnych gwarancyj dążących do he- 
gemonji tego czy innego obozu państw 
— stworzył politykę polską, politykę mo- 
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carstwowego państwa, politykę opartą 
na sile własnego bagnetu, jako jedynego 
czynnika gwarantującego prawdziwe 
bezpieczeństwo w myśl odwiecznej ma- 
xymy: „Si vis pacem para bellum“ 

" Dlatego dzień wolności naszej, nie đa- 
tuje się od oficjalnych rysunków topo- 
graficznych nakreślonych w roku 1918, 
ale od dnia — w którym Marszałek Józef 
Piłsudski schwycił za oręż i poszedł w 
bój z małą garstką wiernych mu towa- 
rzyszy. 


Echa legjonowe w gimnazjum niemieckiem 


Rok 1916-ty! 

Wiosna w całej swej krasie rozkwitła nad 
żyzną ziemią kujawską; wiosna wyjątkowo 
piękna i pogodna. Radością i weselem ro- 
zedrgała pieszczona promieniami słońca 
przyroda, bujnie rozrosła na tłustej glebie 
Kujaw. 

Tymczasem nad Europą szalał straszny 
huragan wojny Światowej, huczały. armaty, 
terkotały karabiny maszynowe, siejąc gro- 
zę, śmierć i zniszczenie. Koszmarny dramat 
ludzkości rozgrywał się gdzieś daleko... 

Jedynie poważne, zatroskane twarze, 
częsty płacz w chatach wskazywał na to, 
że wojna, choć niewidzialna, i tutaj rzucała 
gromy nieszczęść. Przecież najlepsi synowie 
Kujaw przelewali krew i oddawali swe ży- 
cię, i to dla obcej sprawy... w szeregach 
armji niemieckiej. 

Byłem wówczas uczniem  „Koeniglich- 
preussisches Gymnasium“ w Inowrocławiu, 
przechrzczonem z inicjatywy radnego żyda 
na Hohensalza. 

Gdy dzisiaj święcimy 22-go rocznicę hi- 
storycznego czynu Komendanta, przychodzi 
mi na myśl pewien obrazek z owej wio- 
sny 1916 r., który wrył się w pamięć chłopię- 
cą z dokładnością kliszy fotograficznej. 

e $ 
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Jesteśmy zgromadzeni w klasach i cze- 
kamy na rozpoczęcie lekcyj. Nagle zjawia 
się pedel i woła: 

— Wszyscy do auli! 

Wiemy, o co chodzi. Niemcy odnieśli zno 
wu zwycięstwo i.za chwilę odbędzie się czę- 
sta w owym okresie „Siegesfeier". 

Niemieccy koledzy krzyczą „Hurra“, my 
zaś spuszczamy smutnie głowy, gwarząc po 
cichu o ostatnich wypadkach wojennych. 

W auli odbywa sie stereotypowa uroczy- 
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stość. Dyrektor zakładu, twardy Niemiec, | 


obwieszcza uczniom © zwycięstwie armji 
niemieckiej, wznosi okrzyk na cześć cesarza 
Wilhelma, poczem uczniowie odśpiewują 
„Deutschland, Deutschland über alles“ (my 
— Polacy — markujemy śpiew mrucze- 
niem). 

Na zakończenie dyrektor oznajmia: 

— Dla uczczenia zwycięstwa dzień dzi- 
siejszy będzie wolny od nauki. 

W smutku przynajmniej ta- wia- 
domość nas pociesza; mimo wszystko je- 
steśmy przecież chłopcami, dla któryeh swo 
boda jest czemś radosnem. 

Przed gmachem gimnazjum zbiera się 
grupka naszych. Są to członkowie tajnego 
kółka Tomasza Zana. Rej wodzi najstarszy 
z nas kolega Rogowski, wysoki, silnie zbu- 
dowany młodzieniec, uczeń wyższej sekun- 
dy (siódmej klasy dawniejszego typu gim- 
nazjum). Miał on twarz brunatną, wargi 
wypukłe, czarny włos, dlatego nazywaliśmy 
go „murzynem*. 

— Dziś mamy czas — mówi do nas. — 
Chodźcie więc chłopcy do mnie! Powiem 
wam ©0oś ciekawego. 

Zbieramy się w jego obszernym pokoju 
na ul. Szkolnej. 

Dobieramy się do jego bogatej bibljoteki 
polskiej. Wertujemy z zaciekawieniem w 
dziełach wieszczów, oglądamy album 
obrazów z dziejów Polski. Zaczyna się 
gorąca, pełna zapału młodzieńczego dysku- 
sja. Ktoś odczytuje z patosem „Odę do mło- 
dości“. 

Rozgardjasz przerywa Rogowski, który 
wzruszonym tonem oświadcza: 

— Chłopcy, niedługo was opuszczę. Wre 
walka o Polskę. Jestem najstarszy z wae, 
więc pójdę także walczyć, 


Rozdziawiamy usta z zaciekawieniem. 
Powstaje absolutna cisza. 

—?7?2? 

— Dziwicie się. Tak, toczy się wojna o 
wolność. Już od dwóch lat istnieją legjony, 
wojsko polskie, które stworzył Piłsudeki. 
Pod jego sztandary garnie się młodzież z 
Królestwa i Małopolski. 
Wielkopolsce mamy być gorsi. Wy jesteście 
jeszcze za młodzi, ale ja już mogę iść. 

Patrzymy w mówiącego z uwielbieniem. 
Urasta on w naszych oczach na bohatera. 

— Tutaj macie broszurki o Piłsudskim i 
legjonach ciągnie dalej, wyjmu- 
jąc z szuflady plik keiążek. — Otrzymałem 
je w tych dniach od mojego kuzyna, który 
już od pół roku walczy w Legjonach. 


Rzucamy się na broszurki jak wygłod- 


niałe wilki na ofiarę. Pożeramy wzrokiem 
obrazki formacyj wojska polskiego. Wpatru 
jemy się w marsową twarz Komendanta, w 
orzełka na jego maciejówce. Dusze nasze 
lgną do pierwszych bojowników Niepodle- 
głej Polski. W wyobraźni chłopięcej poja- 
wiają się fantastyczne wizje bitew, wytwo* 
rzone przez lekturę powieści Sienkiewicza. 

Rogowski tłumaczy w dalszym ciągu hi- 
stórję i rolę Legjonów. 

Wychodzimy od niego dopiero po połud- 
niu, pełni silnych wrażeń. 


Dwa dni po tem tak emocjonującem wy- 
darzeniu Rogowski nie zjawił się na lekcje 
w gimnazjum. 

Wiedzieliśmy, oo się z nim stało. 

Tak oto echa wielkiego czynu Komendan 
ta dotarły do murów Koeniglich-preussi" 
sches Gvmnasium in „Hohensalza“. 

M. Bagiński, 


Czy my tutaj w. 


CZWARTEK, DNIA 


WAGŁAW WYTYK. 
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Listy, które ich nie doszły.. 


Dusza legjenisty w pożółkłych kartkach z 


Przypadek, najprostszy w świecie przy- 
padek sprawił, że w ręce wpadł mi spory 
stos listów, które nigdy nie doszły do rąk 
adresatów. Przez długie lata spoczywały w 
ukryciu, wędrowały z rąk do r%k, wielu lu- 
dzi przechodziło obok nich obojętnie, nie 
zdając sobie sprawy, jąki skarb w nich się 
ukrywa: SKARB CENNY w listąch tych bo- 
wiem, mimo że wiele lat upłynęło od ich 
napisania, wciąż jeszcze żywem tętnem bije 
ŁŻARLIWE SERCE LEGJONISTÓW JÓZEFA 


PIŁSUDSKIEGO, 

Długo tułały się w ukryciu te listy, które 
teraz po wielu latach oeżyją, — listy, któ- 
rych treść nabierze znowu rumieńców życia, 
aby  świądczyć światu o nastrojach 
pierwszego żołnierza pol- 
skiegoa w okresie zawieruchy dziejowej. 

Listy, a których mowa, nie doszły do ce- 
lu przeznaczenia, gdyż w drodze wstrzyma- 
łą je surowa łapa austrjackiego cenzora 
wojskowego. 


„Listy — dokumenty 


Mówią, że książki „h a b e nt s u a ;pułku, bo ci idą wszyscy razem i z bronią 
t at a“ — lecz zdarza się, że jeszcze dziw- | w ręku, a ja tu prawdopodobnie zostanę — 
Niejsze koleje losu przechodzą „listy, Zda- | po to, by mnie w odpowiedniej chwili „na- 
rza się, że skromny, a gorący i szczery w | kryta”. Jeśli nie będę mógł wyruszyć ze 
swem serdecznem uczuciu list urasta do | swoimi, to będę tu na miejscu bronił ludno- 
rozmiarów wspaniałego dokumentu histo: | ści polskiej przed krzywdami. Spelnię przy- 
rycznego. najmniej obowiązek obywatelski, jeśli nie 

Taki los spotkał setki listów, pochodzą- | można spełnić żołnierskiego. Prawda, Ste- 
cych z lat 1917 i 1918, i taka przypada im fuś, że tak trzeba robić? 
zaszczytna rolą w udziale. „Zresztą sam właściwie nie wiem, co ro- 

Właśnie dzisiaj, w dniu rocznicy zrodze- | bić Niema już mą świecie prawdopodobaie 
nia się Czynu Legjonowego, najstosowniej- 
sza może porą, aby chociaż niektóre z tych 
listów przemówiły, żeby gorące i szczere ich 
słowa świadczyły © uczuciach, jakie ożywia- 
ły kiedyś ludzi, którzy naprzekór wszelkie- 
„mu krakaniu ludzi małej wiary zdobyli się 
na CZYN i u boku Komendanta wznosili 
zręby Niepodległej Polski. 


W listach naszych — pochodzą one z lat 
1917 i 1918 — wszędzie mową o TYM, który 
już odszedł. Imię JEGO i imię TEJ, o któ- 
rą ON walczył, przewijają się przez kążdy 
z tych listów, znacząc je stygma tem 

„cierpienia i bólu, ale i barwiąc 
zarazem nadzieją rychłego wyzwolenia, 


Listy pochodzą z lat legjionowego czynų 
i rozwiązania Legionów. A ich autorami 
legjoniści, Legjoniści piszący ze szpitali, z 
lazaretów polowych, legioniści, osądzeni za 
drutami kolczastemi obozów jeńców, działą- 
czę niepodległościowi, i wreszcie ich bliscy, 
krewni, matki, żony, siostry legjonistów, 
piszący do nich, pełni troski o ich les. Ale, 
to najdziwniejsze, wszędzie troską o własny 
los, o własne sprawy ustępuje na najdalszy 
plan — ustępuje wobec spraw ważniejszych 
ı tej najważniejszej, której na imię POLSKA. 


Oczywista, że takie listy, pełne otuchy i 
wiary w przyszłość — mimo ówczesnego 
ucisku i prześladowań ze strony wojsk oku- 
pacyjnych „sprzymierzeńców“ 
— nie mogły znaleźć łaski w oczach cenzo- 
ra austrjackiego. I pieczęć, jaka widnieje 
na każdym z tych listów — pieczęć; .„K. u. 
K. Militarzensur Kielce — 
tłumaczy dostatecznie, dlaczego listy nie do- 
tarły do celu swego przeznaczenia. 


Lecz niech same listy przemówią. Lepiej 
one swój cel spełnią swą włąsną, prostą 
i szczerą bezpośredniością niż najgoręteze 
słową komentarzy. Uczucia, które te listy 
ożywiały mimo lat, jąkie one przeleżały w 
ukryciu, nie zgasły, są tak samo gorące j 
przed laty dwudziestu, i niech dzisiaj hu- 
chną wysokim płomieniem, eswohodzone na 
chwilę z pęt małych, niekształtnych często, 
zatartych już literek żarliwych słów, prze: 
lanych na papier w chwiląch mrocznych i 
ciężkieh. j 

Sięguijmy po listy najwcześniejsze z r. 
1317. Bedą one nam mówiły, jak rosły 
uczucia buntu, chęci oporu, wiary w Ko- 
mendanta, we własne siły. 


Wybrankom serca o Polsce 


Oto list z 23 marca 1917 od członka Ko- 
mitetu werbunkowego w Ostrowie,  „gu- 
bernji* łomżyńskiej do „najdroższej*. Mimo 
to, że list pisany jest do serca najbliższej 
istoty, o sprawach osobistych nie znajduje- 
my w nim prawie nic, i dopiero pod koniec 
gdzieś kilka słów: ' 


„Wyobrązić sobie nie mogę, — pisze au- 
tor listu, że wszystko, zą co walczyliś:ny 
i co uważaliśmy już za wywalczone, to 
wszystko okazuje się ułudą. Nie mogę o 
tem myśleć i dzieje się ze mną coś nie- 
samow itego, nieprawdopodobnego. 
Lepiej jeszcze każdemu z moich żołnierzy w 


dę mógł działać po myśli Komendanta Pił- 
o wad z TER E R 


Dopiero na ostatniej kartce autor listu 
pisze coś o swoich sprawach osobistych: 

„A te moje nadzieje i marzenia, iż kiedyś 
w przyszłości los mi Tobą wynagrodzi 
wszystko, co przeżyłem i przeżywam — to 
wszystko zaczyna wyglądać jak smutna 
ironja losu! A jednak nie potrafię sobie po- 
wiedzieć: Żegnaj nadziejo! Bo już tak całą 
duszą przylgnąłem do Ciebie, że życia bez 
ciebie po wojnie sobie nie wyobrażam. Ale 
to „po wojnie" już nie dla mnie," 

Teraz kilka urywków z 
listu z dnia 8 lipca 1917 od 
lesjoenisty z 1p.p. 


saé. Może podczas urlopu wam opowiem, 
czego od nas chcą ci nieproszeni nasi „opie- 
kunowie", którzy myślą, że uwierzymy w 


Teraz zbliżąmy się do dnia tragicznej 
katastrofy — osadzenia legjenistów w obo- 
zach jeńców. Jakże wymowny oddźwięk 
znajduje ta tragedja w tych listach z przed 
ląt! 

List od legionisty 1 p, p. z dnia 17 lipca 
1917 r,; Gwałtowne 1 piszącego 
wyraźnie zdradza charakter pisma, spo- 
czątku spokojny, później coraz gwałtowniej- 
szy, urywąny i pełen tłumionej wściekłości: 


list ostatni, który otrzymałem w pierwszych 
dniąch naszej smutnej tragedji. W dniu 


I wreszcie jeden list już z samego obozy 
jeńców, raczej kartka z nadrukiem „Feld- 
postkarte-Kriegagefange- 
nensendunę* z wydrukowanym już 
adresem miejsca nadania: Krieges- 
gefangenenlager Skalmier- 
schütz = Deutschland", Mi. 
mo to kartka jeszcze, jak zresztą wszystkie 
inne karty i listy z ohozu jeńców, w któ- 
rym internowano legjonistów, zaopatrzona 
jest w okrągłą, wielką pieczęć I. Pułku Pie- 
choty Brygady l. P. Oto treść karty, wy- 
słanej 20 lipca 1917 r. prawdopodobnie do 


Warte zacytować także kilka fragmen- 
tów z listu, pisanego pod wrażeniem wiado- 
mości © aresztowaniu Marszałka. List pisa- 
ny z Modlina dnia 23 lipca 1917 r., przez 
członka trupy teatralnej 1 Brygady Legjo- 
nów. 

„Jesteśmy dziś wszyscy pod strasznem 
wrążeniem aresztowania Dziadka, wszystko 
chodzi, jak bez głowy, myśli się w głowie 


„Panno Mary! Mam odpowiedzieć jej na 


ich gruszki na wierzbie! Ale im się to nie 
uda, bo dzięki Bogu mamy jeszcze Dziadka, 
a ten wie, co ma czynić i jaki nam rozkaz 
wydać. A każdy rozkaz jego spełnimy, cho- 
ciażby to miało skończyć się dla nas smu- 
tnie...“ 

Z kolei zacytujemy fragment z listu od 
legjonisty 1 p. p. z dni 11 listopada 1917 r. 
do „drogiej Marysieńki“: 

Dopiero pod koniec, na 3-ciej stronie gę- 
sto maczkiem zapisanego listu, krótki zwrot 
do spraw osobistych: 


„Mary najdroższa! Przebagz, że całkiem 
pochłonięty jestem innemi myślami, zapo- 
minając o tobie, najdroższa! Lecz wiem, że 
Mary moja daruje mi to, gdyż jest też Pol- 
ką — zdolną znieść chociażby największe 
cierpienie, gdy Ojczyzna nasza powstaje z 
krwi — łez — cierpień!“ 

Takich listów z tego okresu mógłbym 
mnóstwo zacytować, lecz ograniczę się tylko 
do cra jeszcze najcharakterystyczniej- 
szych; 


List z dn. 14 lipea 1917 r. od legjonisty 
do złociutkiej pani Stasi. 
Na początku mowa o tem, że „pisać wiele 
nie może, że powie tylko jedno: 

„Chcieli od nas przysięgi, nie otrzymali 
jej, wobec czego wielu czeka za to teraz sąd 
wojskowy”. 

A pod koniec znowu do- 
piero wiele przyjaciel- 
skich i żartobliwych upo- 


mnień, z których wyziera 


gorąca dusza prawdziwego Polaka-rycerza: 

„Pani Stasiu pesymistko m & 
le 4 k a, — takie to małe z pani, takie dro- 
bne, a już taka pesymistka! Za dużo czar: 
nych szkieł! My młodzi do góry uszy! Trzy- 
mać się odważnie i silnie patrzeć w oczy 
życiu i przeszkodom. Przebojem przez ży- 
cie iść trzeba, choćby się świat cały walił! 
Pomni tego walczyliśmy 2 lata na froncie, 
rok tu w kraju, z nieprzyjacielem i przyja- 
cielem, ze swoimi, co gorsze. Najcięższy te- 


„U mnie dużo nowego, ale nie mogę pi- | raz okres walk, i żeby nie wieędzięć co za- 


szło, przekonany jestem, że zwyciężymy!!!,. 
Rączęta całuję maleńkie, a pisać proszę 
prędko, nim list mnie za kratkami dogani! 


'Szczypiorno i Benjaminowo 


tym bowiem mieli Królewiacy składać przy- 
sięgę i w dniu tym wszyscy odmówili jak 
jeden mąż. Konsekwencje tego kroku nastą- 
piły rychło i dziś żegnamy naszych serdecz- 
nych towarzyszy doli i niedoli — towarzy- 
sży 3 lat krwawych zmagań o świętą spra- 
wę, dziś w obliczn tysięcy ofiarnych gro- 
bów, tych może dziś szczęśliwszych. 

Wywożą ich na rozkaz Tymczasowej Ra- 
dy Stanu jako zdrajców sprawy narodowej 
do obozu jeńców pod Kalisz! Wie pani, ser- 
ce się krwawi na myśl tej potworności, któ- 
ra w oczach naszych się rozgrywa...“ 


Listy z za drutów kolczastych obozu jeńców 


przyjaciela; 

„Kochąsiu! Od 14 bm. jestem jeńcem 
Tymczasowej Zd-Rady Stanu, nod opieką 
aczywiście „sprzymierzeńców“, Za co dosta- 
łem się do klatki, przypuszczam, że wiesz. 
Jak zaś to nasze letnisko wygląda, pokażę 
ci kiedyś ną fotografji. Teraz zaznaczam 
tylko, że jest to nadzwyczaj kuracyjna miej- 
scowość, gdzie człek ma olbrzymią ilość 
świeżego powietrza i stale ścisłą dietkę, Jest 
tu kilka: tysięcy „Naszych braci Słowian", 
którzy ce dzień wyciągają kopytka dzięki 
tej diecie, 


Aresztowanie Komendanta 


plączą, ostatnia, beznadziejna apatja czło- 
wieka ogarnia. : 
Wiadomość przyszła wczoraj podczas 
spektaklu. Sala była przepełniona. Zabawa 
zapowiadała się świetnie, gdy wtem wszedł 
na salę kapitan Dąbrowa i donośnym gło- 
sem obwieścił: ; 
„Komendant aresztowany”, Szef (Sosn- 
kowski) wywieziony do Niemiec, płk. Śmi- 


gły (nasz pułkownik) przeniesiony do woj- 
ska austrjackiego". Przedstawienie zostało 
przerwane, w publiczność jakby grom ude- 
rzył, przez jakiś czas panowała grobowa ci-| 
sza, potem zerwały się okrzyki: Niech żyje 
Piłsudski! i 


Na pohybel Niemcom! Na sali długo po- 
zostały jeszcze grupy ludzi spłoszonych, 
bezradnych. Kobiety płakały jak małe dzie- 
ci. Na nas zrobiło to straszne wrażenie. 
Orwicz dostał ataku sercowego,  Hajduga 
gonił jak warjat, klął przeraźliwie 4 pluł na 
wszystkie strony, resztą chodziła, jąk tumą- 
ny, z kąta w kąt do późnej nocy, 

Dziś rano dowiedzieliśmy się, że płk. Ro- 
ja, mjr. Fabrycy, mjr. Bukacki i wielu in- 
nych naszych — zostali zwolnieni z Legjo- 
nów.. Doprawdy nie szczędzą nam losy 
krzyżów, nie braknie nam żadnej klęski, ża- 
dnej hańby, jaka tylko żołnierza może spot- 


„Nie upadajie na duchu!" 


Jeszcze jeden list z tego samego okresu, 
z tych pełnych bolesnych wydarzeń dni, pi- 
sany 7 sierpnia 1917 r. z Mławy, Znowu 
brak wszelkich wzmianek o uczuciach Q80- 
bistych, mimo, że list pisany do serdecznej 
przyjaciółki; 


„Panno Marjo! Czy otrzymała Pani mo- 
je listy? (prawdopodobnie nie), wydarłern 
z duszy i piersi to, co czułem i ca bolała... 
goryczą przepojane słowa, myśli rozpaczne, 
ale trudno, takie dziś czasy brzemienne... 
żyjemy w męce i walce i szamotaniu się z 
sobą. Szukamy gorączkowo odpowiedzi na 
palące pytanie: GQ ROBIÓ?.. 

Dopókiż będziemy tyłko igraszką w rę- 
kach obcych rządów, dopókiż będziemy je- 
no pognojem dla silniejszych i brutalniej- 
szych! Bopókiż znosić hędziemy cierpliwie 
i milęząco te policzki i obelgi, te ciosy i 
gromy? Wszak jest w nas siła i moc i po- 
tęga, tylko trzeba silnych mięśni, żelaznej 
dłoni, któraby tę potęgę narodową ujęła w 
karby i więzy stalowe i rzuciła na chwiejną 
szalę wypadków. 


Warto także zajrzeć do jednego z listów, 
pisanych do obozu jeńców , w Skalmierzy- 
cach, do legjonisty z 1 pułku ułanów W. P., 
prawdopodobnie przez żonę albò siostrę. 
List pełen otuchy i pokrzepienia: 


„Wiemy coś a tem, jak żyjecie, ale 
bądźcie spokojni, na duchu nie upadajcie... 
Pamiętaj, żeś żołnierz polski, nie wolna ci 
wątpić, ani tracić spokoju. My — jesteśmy 
my} Niema „my i oni", 


List matki 


Bługą serję tych znamiennych listów 
z przed 18 lat zakończymy rzeway i WZru- 
szającyma listem od matki do zamkniętego 
w ohozie jeńców w Szczypiórnie syna. List 
datowany w dniu 28 listopada 1917 r.: 


„Ukochany chłopaku mój, mój biedaku 
złoty, drżę o ciebie, bo zimno, a posłać ci 
nic nie można, bo trzeba zezwolenia z Lu- 
plina, a tego nie widać. Straszny nasz los 
w tej niepodległej, bo o wszystko trzeba 
prosić sojuszników. Niech Bóg każdego za- 
chowa od takiej wolności! Dużo pisać nie 
można, boć cni cenzorzy-szpiegi wszystka 
zamazują. 

(—i tak zadużo napisałaś, 
złota mateczke i nietylko, że 
nie zamazali tych słów pełnych goryczy, 
lecz wogóle nie doręczyli twojej stroskanej 
kartki twemu złotemu biedakowi —). 

Och, ta okropna zima, a was jeszcze nie 
puszczono i cierpicie tami..." a 

z z) 


* 

Bezpośredniość tych listów nie wymąga 
komentarzy, Szare kartki wojennego papie- 
ru listowego mówią dużo więcej, niż nawet 
wyrazić megą słowa, a przedewszystkiem 
mówią o przemożnym, głębokim wpływie 
KOMENDANTA — WŁĄDCY DUSZ, który 
kierował nawet piórem ludzi najprotszych, 
piszących obojętne listy do domu, który Kä- 
zał im zapominać e sprawąch osobistych, a 
wszystkie myśli ześródkować na najważniej- 
szej: na POLSCE, 


Z 


ZĘ "OP 


CZWARTEK. DNIA 6 SIERPNIA 1936 R. 


Nadwyżka budżetowa w lipcu 
wynosi 714.000 złotych 


Jest ona wynikiem oszczednej gospodarki państwowej oraz ogólnej poprawy 


Warszawa 5. 8. (PAT). Tymczasowe 
zamknięcia rachunków budżetowych za 
lipiec r. b. wykazują dochody w kwocie 
177,8 milj. zł. i wydatki w kwocie 177,1 
milj. zł. Nadwyżka dochodów nad wy- 
datkami wynosi 714 tys. zł. Rachunki 
budżetowe w lipcu r. ub. zamknięte zo- 
stały deficytem w kwocie 25,5 milj. zł. 

Wyniki gospodarki budżetowej za 
okres od marca do sierpnia r. b. a więc 
za 4 miesiące bieżącego okresu budżeto- 
wego, wyrażają się zatem nadwyżką w 
sumie 1,8 milj, zł. podczas gdy ten sam 
okres w ubiegłym roku budżetowym 
zamknął się deficytem w kwocie 105,7 
‘milj. zł. 

(k) Warszawie i. 8. (PAT). W dn. 5. b. 
m. odbyło się pod przewodnictwem wi- 
cepremjera „E. Kwiatkowskiego posie- 
dzenie Komitetu Ekonomicznego Mini- 
strów. i i 

Na posiedzeniu tem p. wicepremjer 
omówił wyniki gospodarki budżetowej, 
podkreślając, że miesiąc lipiec zamknię- 
ty został nadwyżką budżetową w kwo- 
cie 714.000 zł. i że ten pomyślny rezultat 
jest nietylko konsekwencją akcji osz- 
czędnościowej, która musi być w przy- 
szłości kontynuowana, lecz również po- 
zostaje w związku z wrostem wpływów 
w podatkach pośrednich. Wpływy z tego 
źródła automatycznie wzrastają w mia- 
rę zwiększania się obrotów gospodar- 
czych i ze stanowiska skarbowego są wi- 
docznym objawem polepszania się ogól- 
nej sytuacji w przemyśle i handlu. 

Następnie p. wicepremjer podkreślił, 
iż w parze z temi objawami idzie pewien 
spadek cyfry zarejstrowanych bezrobot- 
nych, którzy w dużym stopniu wchło- 


_ Spadek bezrobocia o 19.645 
osób w okresie dwutygodniowym 


- Według ostatnich danych wojewódz- 
kich biur Funduszu Pracy i ich ekspo- 
zytur, liczba bezrobotnych zarejestrowa- 
nych na terenie całego kraju w dniu 1 
bm., wynosiła ogółem 286.575 osób, wy- 
kazując spadek bezrobocia w okresie 
dwutygodniowym o 19.645 osób. 

.  Liezba bezrobotnych w Warszawie 
i (wraz z okręgiem) wynosiła 29.205 osób, 
t. j. 03.209 osób mniej niż w dniu 15 lip- 
ca r. b. Liczba bezrobotnych w Łodzi 
' (wraz z okręgiem) zmniejszyła się w o- 
„kresie dwutygodniowym o 331 osób i wy- 
nosiła 41.465 osób, Liczba bezrobotnych 
na Górnym Śląsku wynosiła 84.813 osób, 
wykazując spadek o 4.190 osób. 

W porównaniu z tym samym okresem 
roku ubiegłego liczba bezrobotnych 
zmniejszyła się o 18.545 osób. 


Zawarcie umowy zbiorowej 
w przemyśle cukrowniczym 
Wielkopolski i Pomorza 

Ostatnio zawarto umowę zbiorową w 
przemyśle cukrowniczym. Umowa zosta- 
ła podpisana przez Związek Pracodaw- 
ców dla Cukrownictwa na Wielkopolskę 
a z drugiej strony przez Radę Okręgową 
Związku Związków Zawodowych. Druga, 
analogiczna umowa : została podpisana 
przez ten sam związek pracodawców i 
przez Związek Robotników i Rzemieślni- 
ków. Z. Z. P. Zawarte umowy dotyczą wa- 
runków pracy i płacy w przemyśle cu- 
krowniczym. Umowa powyższa została 
zawarta na okres jednegó roku, do dnia 
30 czerwca 1937 r. 


Pożar Issu 


Dubno, 5. 8. -(PAT.) Wczoraj wybuchł 
pod wsią Kiryłówka pożar lasu, należą- 
cego do Liceum Krzemienieckiego. Na 
przestrzeni kilkudziesięciu hektarów 
spłonęły kultury młodniaka. Przyczyna 
pożaru na razie nieustalona. 


Oleum Petrae „GI mar” 


niszczy łupież, pielęgnuje idealnie włosy, 
zapobiega łysieniu, © siwieniu i wypadaniu 
włosów, jest 'najskuteczniejszą bronią w 
walce z bakterjami i pasożytami, dzięki te- 
mu, że jednym z jego elementów jest nafta 
absolutnie bezwonna i szybkoschnącą. 3656 


nięci zostali przez srywatne | warsztaty 
pracy. 

Wśród spraw bieżących, które rozpa- 
trywane były przez Komitet Ekonomi- 
czny Ministrów, postanowiono przenie- 
sienie dyrekcji P. K. P. z Radomia do 
Chełma, w związku z czem Ministerstwo 
Komunikacji przystąpi do opracowania 


planu wykończenia gmachów  kolejo- 


‘wych w Chełmie. Plan ten włączony bę- 
dzie do ogólnego planu inwestycyj pań- 
stwowych na r. 1937. 


Ponadto między ua BŁ 
porządku obrad Komitet Ekonomiczny 
uchwalił również wniosek w sprawie 
odstąpienia niektórych nieruchomości 
Monopoli Tytoniowego i Spirytusowego, 


zbędnych dla gospodarki tych monopoli, | Wakszawie finlandzki' wiceminister ko- 


oraz przeprowadził dyskusję nad zagad- 

nieniem lokali handlowych i przemysło- 

wych w związku z przedłóżonemi w tej 

sprawie memorjałami zrzeszeń kupiec- 
, kich i robotniczych oraz właścicieli nie- 
' ruchomości. 


Polskie Biura Dodróżv „ORBIS“ Gdvnia, 


Skwer Kościuszki 18 tel. 15-77, 17-35. 


Kiosk przy dworcu tel. 10-31. 


EKSPOZYTURY : Orłowo — Hel —Jurata—Jastarnia. 


i ak pare 
kad i zapisy wyłącznie w ORBISIE.- 


WYCIECZKI na OLIMPJADĘ do 
BERLINA i zapisy na wszystkie 


wycieczki morskie w Orbisie. 


Kraków w przededniu rocznicy 


Kraków, 5. 8. (PAT.) W przeddzień 
uroczystości związanych z £22-gą roczni- 
cą wymarszu pierwszej kompanji kadro- 
wej Legjonów Polskich J. Piłsudskiego 
z historycznych Oleandrów w Krakowie, 
całe miasto przybrało odświętny wygląd. 

Wszystkie gmachy państwowe i do- 
my prywatne ozdobiono flagami o bar- 
wach państwowych. O godz. 8 rano 
z wieży marjackiej rozległ się hejnał 
strzelecki. 

Pociągami z różnych stron Polski 
przybywały drużyny strzeleckie, które 
brać będą udział w marszu szlakiem 
Kadrówki. 

Wieczorem, na Rynku główny” obok 
wieży ratuszowej skoncentrowały się od- 


działy strzeleckie oraz bratnie organi- 
zacje, poczem przy dźwiękach hejnału 
strzeleckiego, odegranego przez tręba- 
czy z wieży marjackiej, nastąpiło uro- 
czyste podniesienie na maszt chorągwi 
o barwach państwowych i strzeleckich, 
połączone z uroczystem zaciągnięciem 
warty honorowej na historycznym od- 
wachu obok wieży ratuszowej. 

Z rynku głównego ruszył następnie 
przy blasku pochodni i dźwięku orkie- 
stry pochód do Oleandrów, gdzie po uro- 
czystym apelu poległych pierwszej kom- 
panji kadrowej nastąpił wymarsz dru- 
żyn biorących udział w tegorocznym 
12-ym zrzędu Marszu szlakiem Pierwszej 
Kadrowej z Krakowa do Kielc. 


sze" RÓW: TGA hautas w Casablance 


W Casablance odbyto się uroczyste wręczenie przez kolonję volską w Marokku, 
skrzynki z ziemią Marokka, pobraną z posiadłości jedynego polskiego posiadacza ziemi Leona 
Ziemia ta została doręczona, celem przewiezienia do Krakowa na kopiec Marszałka 


Kotarby. 


Pusudskiego. — Zdjęcie przedstawia widok ogólny tej przepięknej polskiej uroczystości. 


"O. R. P. „Iskrze' 


Narady u premie'a z posłami 
i senatorami 


Warszawa, 5. 8. (PAT.) P. prezes Rady 
Ministrów dr. Sławoj - Składkowski przy- 
jął w dniu dzisiejszym pp. sen. Piotra Ole- 
wińskiego, sen. Malskiego, pos. Szetelę i 
dyr. K. Kierzkowskiego. 

Następnie p. premjer przyjął wicemar- 
szałka Senatu dr. Kwaśniewskiego. 

Zkolei p. premjer przyjął pos. Kielaka i 
pos. Długosza. 


F.nlandzki minister komunikacii 
w Warszawie 
W dniach 2 i 3 sierpnia b. r. bawił w 


munikacji, tymczasowy kierownik tego 
ministerstwa inż. Koskenmaa. Min. Kos- 
kenmaa złożył wizytę podsekr. stanu inż. 
Bobkowskiemu, przez którego był podej- 
mowany śniadaniem. 

Przedmiotem specjalnego zaintereso- 
wania wiceministra Koskenmaa były 
sprawy naszego lotnictwa komunikacyj- 
nego m. in. omówiono sprawę wspólne- 
go uruchomienia przez „Lot“ i towarzy- 
stwo fińskie „Aero“ komunikacji na szla- 
ku Tallin — Helsinki, a następnie przy- 
stąpiono przez Finlandję do: zorganizo- 
wanej przez Polskę konferencji aero- 
nautycznej państw bałtyckich i bałkań- 
skich, której doroczne posiedzenie odbę- 
dzie się w Warszawie we wrześniu r. b. 


Nowy Senat Akademicki $.G.G.W. 
w Warszawie 


Warszawa, 5. 8. (PAT.) W. wyniku wybo- 
rów władz akademickich, skład Senatu A- 
kademickiego Szkoły Głównej Gospodar- 
stwa Wiejskiego w Warszawie na 1936/37 
rok akademicki jest następujący: Rektor — 
prof. Jan Miklaszewski, prorektor — prof. 
dr. Seweryn Dziubałtowski, dziekan Wy- 
działu Rolniczego — prof. Witold Stanisz- 
kis, dziekan Wydziału Leśnego — prof dr. 
Walenty Dominik. dziekan Wydziału Ogro- 
dniczego — prof. dr. Michał Korczewski. 


Konfiskata „VWorposłen* 
przez sąd polski 


Sąd Grodzki w Tczewie na posiedze- 
niu odbytem w dniu 30. 7. 1936 r. posta- 
nowił zarządzić zajęcie nr. 166 z dnia 18 
lipca 1936 r. organu partji narodowo-so- 
cjalistycznej w Gdańsku „Der Danziger 
Vorposten*. 

Postanowienie to wydane zostało 
wśkutek zamieszczenia w artykule wstę- 
pnym wymienionego numeru „Vorpos- 
tena“ p. t. „Erweiterung der polnischen 
Rechte“ zwrotów, zawierających znamio- 

na występku z art. 15% Kodeksu Karne- 
go i par. 20 Ustawy Prasowej z 7 maja 
1874 r. 


Zaparcie. Świadectwa powag lekarskich 
stwierdzają skuteczne działanie naturalnej 
wody gorzkiej „Franciszka - Józefa“. 


Deresze w kilku słowach 


Kraków. Do biur Ubezpieczalni Społecz- 
nej w. Bochni włamali się niewykry ci nara 
zie sprawcy, którzy po rozpruciu kasy, skra- 
dli 4.244 zł. 


W -Skawinie pod Krakowem włamali się 
wczoraj nieznani sprawcy do kościoła para- 
fjalnego, skąd ukradli szereg cennych wo- 
tów. 


Łuniniec. We wsi Maków i Lusin wiches 
zerwał 40 dachów, przerywając połączenia 
telefoniczne. 


Poznań. Trzej mieszkańcy Poznania wy- 
ruszyli pieszo w podróż dookoła Polski. 


Łuck. W Babiu (pow. łucki) dokonano 
morderstwa rabunkowego, na osobie wła- 
ściciela sklepu tytoniowego Deniszuka. 


e O OC A tO 


Wybuch strajku generalnego zmusił rząd do zastosowa” 
nia nadzwyczajnych środków 


Ateny, 5. 8. (Tel. wł.) Ogłoszony wczo- 
raj o północy strajk generalny w Grecji 
zaostrzył tak dalece sytuację, że rząd 
uczuł się zmuszony do zastosowania 
nadzwyczajnych środków  bezpieczeń- 
stwa. Silnie zorganizowany ruch komu- 
nistyczny grozi wciągnięciem Grecji w 
wir krwawych zaburzeń. 


Ateny, 5. 8. (PAT.) Agencja ateńska 
podaje: 


Rząd ogłosił za zgodą króla stan wo- 
jenny, ponieważ stanął w obliczu zorga- 


nizowanego przez komunistów poważ- 
nego ruchu powstańczego, który groził 
krajowi przelaniem krwi. ' 

Wiadomość ta przyjęta została przez 
opinję publiczną z ulgą. W całym kra- 
ju panuje najzupełniejszy ład i spokój. 
Izba została rozwiązana, ale termin 
przyszłych wyborów nie jest jeszcze 
ustalony. 


Odezwa rządu 


Ateny, 5. 8. (PAT.) W odezwie wysto- 
sowanej do narodu, rząd uzasadnia 


ogłoszenie stanu wojennego i rozwiąza- 
nie parlamentu, podkreślając chęć za- 
pewnienia krajowi stałych rządów oraz 
niebezpieczeństwo propagandy komuni- 
stycznej, skierowanej przeciwko obecne- 
mu ustrojowi. 

Odezwa podpisana przez premjera 
Metaxasa kończy. się zapewnieniem, że 
po skonsolidowaniu ustroju rząd pod 
kierunkiem króla pracować będzie nad 
podniesieniem dobrobytu całego narodu 
helleńskieen. 
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Znaczne ożywienie na frontach 
hiszpańiskich 


Sukcesy wojsk rządowych w Guadarama — Powstańcy przygotowują transport 
wojsk przez cieśninę — Sowiety w Madrycie ; 


Paryż, 5. 8. (PAT) Korespondent „Petit 
Parisien“ potwierdza, iż wojska rządowe 
odniosły poważny sukces na odcinku Gua- 
darrama „odzyskując szczyt Leon po zacię- 
'tej walce, w której obok oddziałów regular- 
nych wzięły również udział oddziaty mili- 
cji, przybyłe z Walencji. 

Według informacyj głównej kwatery 
wojsk rządowych, powstańcy zostawili na 
placu boju 300 zabitych, zaś oddziały rzą- 
dowe 84. Powstańcy wkrótce po ataku rzą- 
dowym odpowiedzieli kontratakiem, który 
jednak został odparty. Wojska rządowe za- 
jęły pozatem bardzo ważny punkt strategi- 
czny na wyżynie Guadarrama, a mianowi- 
cie miasteczko San Raphael, odcinając po- 
dobno powstańców od dwóch obsadzonych 
przez główne siły powstańcze miast Sego- 
wji i Avili. 


FRONT PÓŁNOCNY, 


Według źródeł rządowych, sytuacja po- 
wstańców na odcinku północnym ulec mia- 
ła pogorszeniu. Oddziały wojsk rządowych 
pod dowództwem płk. Mangada, operujące 
w okręgu Navalparal, odeprzeć miały atak 
wojsk powstańczych, posuwających się od 
miasta Avila w kierunku stolicy. Jak do- 
noszą dalej źródła rządowe, gen. Cabanellas, 
kierujący obroną Saragossy, wysyła stale 
wezwania drogą radjową do gen. Franca z 
prośbą o pomoc. Gen. Franco w odpowiedzi 
domaga się utrzymania za wszelką cenę 
Saragossy do czasu ukończenia transportu 
wojsk marokańskich. 


! FRONT POŁUDNIOWY. 


Korespondenci, przebywający na odcin- 
|ku południowym, donoszą © sukcesie od- 
działów powstańczych. Powstańcy obsadzić 
mieli miasto Ronda, położone w odległości 
80 km na północ od Algeciras. Na całym 
odcinku południowym odbywa się gorącz- 
kowa działalność wojsk pows 
Wszystkie punkty strategiczne na wybrzeżu 
w pobliżu Algeciras fortyfikowane są po- 
spiesznie przez jeńców, pracujących pod 
nadzorem wojsk powstańczych. W szeregu 
punktów rozmieszczono liczne baterje prze- 
ciwlotnicze. Powstańcy obawiają się stale 
bombardowania okrętów i samolotów rzą- 
dowych. W Algeciras i San Rocque skon- 
centrowano 3000 wojsk powstańczych, które 
mają wyruszyć na północ. 

OGÓLNA SYTUACJA. 

Sytuację ogólną możnaby określić w ten 
sposób, iż wojska rządowe na odcinku pół- 
nocnym ujęły inicjatywę w swoje ręce, gdy 
powstańcy oczekują pos'łków, a przede- 
wszystkiem uzupełnienia amunicji i mater- 
jałów wojennych, przegrupowując swoje 
siły na południu do ponownego ataku na 
Madryt. 


Czy zburzone kościoły 
bedzie można odbudować? 

Barcelona 5. 8. PAT). Komisja, złożona z 
architektów i artystów zwiedziła gmachy i 
kościoły uszkodzone w czasie ostatnich wy- 
darzeń, w celu ustalenia, czy można jeszcze 

gmachy i kościoły te odrestaurować. 
Odbudowana zostanie m. in. część goty- 


E 


Kilkaset samolotów nad 
Warszawą 


Warszawa, 5. 8. (Tel. wł.) Dziś w po- 
łudnie nad Warszawą przeleciało kilka- 
dziesiąt eskadr samolotów w zwartych 
szykach. 

Przelot tak wielkiej ilości samolotów 
wywarł na mieszkańcach wielkie wra- 
żenie. 


Taiemnicza kradzież zwłok 


(o) Bielsko, 5. 8. (Tel. wł.) Onegdaj 
w czasie nabożeństwa zmarła nagłe w 
kościele pewna 23-letnia kobieta. Zwło- 
ki jej umieszczono w kostnicy cementar- 
nej. 

Dzisiaj stwierdzono, że zwłoki w ta- 
jemniczy sposób zniknęły z kostnicy. Po- 
nieważ zmarła nie posiadała tu żadnej 
rodziny, nasuwa się przypuszczenie, że 
kradzież jej zwłok jest dziełem osoby 
umysłowe chorej. Władze prowadzą 
śledztwa, 


cka katedry, natomiast kościoły Notre Da- ! 
me du Pin i Betleemski będą musiały być 
zburzone. 


W rejonie katalońskim możliwa będzie 
odbudowa wszystkich pomników, mających 
wartość artystyczną. 


powstańczych przez cieśninę 


Tanger 5. 8. (PAT). W porcie Ceuty pano- 
wało wczoraj wielkie Z Larache, 
Szeszuanu i Tetuanu nadeszły transporty 
ludzi i materjału wojennego. Trzy okręty, 


przygotowujących się do obrony transpor- 
tów przed atakami floty rządowej. Krążow- 
nik „Deutschland“ i  kontrtorpedowiec 
„Luchs* opuściły Ceutę, udając się w stronę 


Zdjęcie przedstawia pozycje artylerji powstańczej w Górach Sierra de Guadarama. Lufy 
armat są najeżone na Madryt. 


znajdujące się w porcie, naładowane są już 
różnym materjałem wojennym. Jest rzeczą 
niewątpliwą, iż szykują się one do przepły- 
mięcia cieśniny. 


Kadyksu. W Tetuania faszyści noszą na ra- 
mionach swastykę, otrzymaną od oficerów 
„Deutschland*, ; 


sadzenia większej ilości swoich wojsk na 
półwyspie. To też sytuacia na odcinku Tan- 
geru, która uległa chwilowo uspokojeniu, 
znowu poczyna się poważnie komplikować. 

W porcie Ceuty panuje wielkie ożywie- 
nie. W mieście skoncentrowane zostały licz- 
ne oddziały wojsk marokańskich, jak rów- 
nióż ochotników. W porcie oczekują na od- 
zjazd załadowane trzy statki kompanji že- 
glugowej „Transmediterranee". 

Na lotnisku w Tetuanie szereg samolotów“ 
oczekując w pogotowiu by konwojować 
transporty wojska i broni przed atakami. 
floty rządowe. ; 

Przygotowania generałą Franco, zakrojo- 
ne tym razem na większą skalę, potwierdza : 
m. in. fakt, iż kilka hiszpańskich okrętów. 
wojennych floty prorządowej, które swego 
czasu stały w porcie Tangeru i na skutek 
interwencji czynników międzynarodowych 
port ten opuściły, spowrotem ukazały się w 
pobliżu wybrzeży marokańskich. 


Sowietyzacja Hiszpanii Ą 


Paryż, 5. 8. (PAT.) Korespondenci 
szeregu dzienników paryskich  przeby- 
wający w Madrycie, opisując stosunki 
panujące w stolicy Hiszpanji podkreśla- 
ją, iż rząd madrycki szybkiemi krokami 
zmierza do sowietyzacji Hiszpanji. 

Korespondent „Figaro“ donosi, iż 


w najbliższym czasie rząd oficjalnie po- 


dzieli się władzą z syndykatami robote - 


niczemi oraz partjami skrajnie lewicoe 
wemi, które faktycznie już wywierają 
zasadniczy wpływ na bieg wypadków. 
Milieja czerwona zostanie uznana za sta- 
ły i legalny organ władz. 

Zarówno w stolicy, jak i w prowin- 
cjach podległych władzy rządu madryc- 
kiego, dokonano szeregu konfiskat włas- 
ności prywatnej. Wszystkie klasztory i 
kościoły zarówno w Madrycie, jak i na 
prowincji, zostały obsadzone przez czer- 
woną milicję. Katedra w Jean została 
zamieniona na więzienie. Syndykat 


Paryż, 6. 8. (PAT). Donoszą z Tangeru, iż | anarchistyczny w Terragonie zainstalo- 
Na lotnisku w Tetuanie znajduje się 6| gen. Franco czyni ostateczne przygotowania | wał swoje biuro w miejscowym klaszto- 
samolotów włoskich, 3 niemieckie i 6 innych | do sforsowania cieśniny Gibraltarskiej i wy | rze, 


Nasi piłkarze biją Węgrów 3:0 


Sukces gdyńskiego piechura Bie egowoja 


W ramach olimpijskiego turnieju piłkar- 
skiego Połska rozegrała mecz z Węgrami, 
bijąc ich 3:0 (2:0). 

Mecz rozegrany został na stadjonie po- 

cztowym w Berlinie, ale i mimo niepomyśl- 
nych warunków atmosferycznych zgroma- 
dził przeszło 6000 widzów. 
„_ W pierwszej połowie Węgrzy grali z wia- 
trem, co im ułatwiało zadanie, ale Węgrzy 
nie umieli sobie poradzić z polską obroną, 
pozatem ataki ich nie miały wykończenia, 
tak, że Polacy zlikwidowali je stosunkowo 
łatwo. 

W trzynastej minucie God zdobywa pro- 
wadzenie dla Polaków. Wpłynęło to nieco 
deprymująco na Węgrów. 

W dwudziestej ósmej minucie God pod- 
wyższa wynik do 2:0 dla Polaków, ustalając 
wynik do przerwy. 

Po zmianie pól rozpoczęły się zaciekłe 
ataki Węgrów na bramkę Polaków. Nasi 
przeciwnicy dążą za wszelką cenę do wy- 
równania, co im się jednak nie udaje. 


Berlin, 5. 8. (PAT) Wyniki chodu na 50 
km przedstawiają się następująco: 
Pierwsze miejśce i tytuł mistrza olim- 
pijskiego zdobył Anglik Whitlock, który 
przebył dystans 50 km w czasie 4:30:41 sek. I 
2) Schwab (Szwajcarja) 4:32:09,2 eż. | 
3) Bubenko (Łotwa) 4:32:42,2 „ 


W siedemnastej minucie w czasie jedne- 
go z wypadów węgierskich napastnik Ber- 
czes zderzył się z jednym z napastników 
polskich i został zniesiony z boiska. Po tym 
incydencie gra staje się bardzo ostra, zwła- 
szeza że sędzia nie umiał sobie poradzić. 

Na minutę przed końcem meczu nastę- 
puje nowy atak Polaków na bramkę wę- 
gierską. Bramkarzowi udało się odbić pił- 
kę, ale. odbiera ją Wodarz i strzela nie- 
uchronnie do bramki, ustalając wynik dnia. 

Polacy byli drużyną lepszą i wygrali za- 
służenie, mając prawie przez cały czas prze- 
wagę nad przeciwnikiem. Nasze trio o- 
bronne umiejętnie i skutecznie likwidowa- 
ło wszelkie zakusy Węgrów. Atak zkolei 
dobrze dysponowany strzałowo, strzelał czę- 
sto i celnie. i 

Węgrzy walczyli bardzo ambitnie, ale 
wyraźnie ustępowałi Polakom. Najsłabszą 
częścią ich drużyny była prawa strona 
ataku. a 


2 
9-tem miejscu 


4) Stork (Czechosłowacja) 4:34:00,32 „ 
5) Brunn (Norwegja) 4:34:43,2 , 
6) Bleiweiss (Niemcy) 4:36:48,0 „ 
7) Reiniger (Szwajcarja) 4:40:45,10 » 
8) Laisne (?) 4:41:40,0 „ 
9) Bieregowoj (Polska) 4:42:49,0 „ 
10) Toscani (Włochy) 4:52:59,4 ,, 
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Ras imru zorganizował 46-tysieczną armje 


Londyn 5. 8. (PAT). Agencja donosi 
z Port — Saidu, że według informacji z 
wiarogodnych źródeł Ras Imru były do- 
wódca wojsk abisyńskich na froncie 
północno zachodnim zreorganizował 
swą armję i obecnie na czele 40.000 wo- 
jowników posuwa się naprzód na za- 
chód od Addis-Abeby. Wojska Rasa Im- 
ru zaatakowały i zniosły kilka wysu- 
niętych posterunków włoskich. 

Według wiadomości z tych samych 
źródeł, siły abisyńskie zgromadzone w 
okolicach Gore zdobyły znaczne ilości 
broni i amunicji w czasie ataków na 
Addis-Abebs. Ataki te prowadzone były 


pod dowództwem dedzasmacza, syna 
Rasa Kassy, przebywającego obecnie w 
Worthing. 


Agencja Stefani przyznaje». 


Rzym, 5. 8. (PAT.) Agencja Stefani 
podaje, że w okolicach Dessie trwają 
krwawe walki pomiędzy wojskami wło- 
skiemi a wojownikami rasa Sejuma. 

Agencja dodaje, że ras Sejum przy- 
będzie dziś do Addis Abeby (!) na zapro- 
szenie wicekróla i ponowi akt hołdu i 
wierności rządowi włoskiemu, złożony 
w maju r. b. 


Jeden z faworytów tej konkurencji, Ło- 
tysz Dhalinsch, wycofał się na połowie tra- 
sy ze względu na skurcz nogi. 


SZCZEGÓŁY STARTU BIEREGOWOJA 


Chód na 50 km. odbył się w bardzo niepo- 
myślnych warunkach atmosferycznych przy 
dotkliwym chłodzie i porywistym wietrze. 
Zawodnicy musieli wytężyć wszystkie swo- 
je siły, aby dojść do mety. 

Na początku Polak znajdował się na ós- 
mem miejscu, mając za sobą słynnego Łoty- 
sza Dalinscha. 

W następnych kilometrach Polak dał się 
wyprzedzić innym zawodnikom i został ze- 
pchnięty do drugiej dziesiątki zawodników. 

Na półmetku Polak był jedenasty, a na 
35-tym kilometrze wydostał się na dziewiątą 
pozycję, którą utrzymał do końca, 

Zajęcie dziewiątego miejsca w takich wa- 
runkach i przy tak silnej konkurencji jest 
niewątpliwie dużym sukcesem Polaka, zwła 
szcza, że zostawił on za sobą wielu wybit- 
nych zawodników o światowej klasie. 


Prasa niemiecka o Walasiewi- 

czównie i Wajsównie 

Cała prasa niemiecka omawia szeroko 
niespodziewany dla Niemców sukces Wala- 
siewiczówny w biegu na 100 m. Dziennika- 
rze niemieccy podkreślają. że w Niemczech 
nie wierzono, aby Polka mogła pokonać 
Kraus, Tymczasem, mimo naciągniętego 
mięśnia i dotkliwego bólu, Walasiewiczówna 
zajęła drugie miejsce, dystansując obie 
Niemki Kraus i Dollinger, aczkolwiek ta 
ostatnia pokonała Polkę w półfinale. Dzien- 
nikarze niemieccy pełni są pochwał dla 
wielkiej ambicji naszej biegaczki. 

Również i wynik Wajsówny znalazł w 
prasie niemieckiej szerokie odbicie. Dzien- 
niki niemieckie jednogłośnie 
że Polka była jedyną groźną przeciwniczką 


dla rekordzistki świata Niemki Mauermeyer, . 
że w Berlinie zademonstrowała formę nie-' 
zwykje regularną. co odbija szczególnie na 
tle nierównej i nerwowej gry Niemki, któ-: 


rej tyikc jeden rzut zdecydował o zajęciu 


pierwszego miejsca, podczas gdy pozostałych , 


pięć stało poniżej wyniku Wajsówry. Prasa 


niemiecka podkreśla, że Wajsówna wykaza-| 


la znakomitą formę, poprawiając znacznie 


rekord Folski i bardzo nieznacznie ustępu: ' 


jąc rekordowi świata 
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Po zgonie dr. Ottona Steinborna 


Z sali sądowej 
UKARANA GALANTERJA. 


Bądź grzeczny — bądź uśmiechnięty, oto 
pięta zasada, którą obecnie wszędzie pro- 
pagują. Dobre wychowanie najlepiej świad- 
czy o człowieku, Takie mniej więcej napi- 
sy wiszą teraz w stołecznych tramwajach, 
nawołując obywateli do grzeczności i u- 


We wtorek o godz. 20 zmarł w Toruniu 
ip. dr. med. Otton Steinborn, znany szero- 
ko na Pomorzu działacz kulturalny i spo- 
leczny, gorliwy patrjota, człowiek wielce za- 
jłużony. Urodził dnia 28 maja 1868 r. w No- 
wych Suminach w pow. tucholskim. Studja 
pimnazjalne odbywał w Chełmnie za cza- 
sów kierownictwa dyr. Łożyńskiego, uni- 


Śp. dr. Otton Steinborn 


wersyteckie w Wiirzburgu, Berlinie, Rosto- 
ce i Lipsku. Od roku 1899 osiedlił się w To- 
runiu, gdzie praktykował jako lekarz i od 
tegoż roku wstąpiwszy w szeregi członków 
Towarzystwa Naukowego w Toruniu gorli- 
wie zajmuje się, nieprzerwanie aż do chwi- 
li zgonu, przedewszystkiem sprawami kul- 
turalnemi regjonu pomorskiego i umiłowa- 
nego przez siebie Torunią. 


Zmarły był członkiem zarządu Towarzy- 
stwa Naukowego w Toruniu od r. 1907, pó- 
źniej długoletnim wiceprezesem i od r. 1925 
członkiem honorowym. . 

Specjalne zasługi położył dr. Steinborn 
dla rozbudowy bibljoteki Tow. Naukowego, 
gromadząc z zamiłowaniem książki dla tej 
instytucji. Na schyłku wojny światowej 
działalność Śp. dr. Steinborna weszła na 
szersze tory. Bierze czynny udział w pra- 
cach Rady Ludowej w Toruniu jako wice- 
prezes i ostatnio jej prezes, a z chwilą wkro- 
czenia w dniu 18 stycznia 1920 r. wojsk pol- 
skich do Torunia wita przybyłych jako 
pierwszy polski komisaryczny prezydent m. 
Torunia i jemu porucza płk. Skrzyński w 
tej historycznej chwili pieczę nad miastem, 
którą pełnił do dnia 10 lutego 1920 roku. 
Po wojnie światowej śp. dr. Steinborn wiele 
trudu położył zwłaszcza w zakresie starań 
nad rozbudową kultury umysłowej Torunia. 

Przez długie lata był Zmarły członkiem 
Rady Miejskiej w Toruniu. W latach 19246— 
1930 senatorem Rzeczypospolitej, brał udział 
czynny w wielu towarzystwach. Był pierw- 
szym prezesem i członkiem honorowym 
Tow. Lekarskiego w Toruniu i prezesem 
Związku Lekarskiego, okręgu toruńskiego, 
prezesem Tow. Przeciwgruźliczego, współ- 
założycielem i członkiem honorowym Kon- 
fraterni Artystów w Toruniu, wiceprezesem 
i członkiem honorowym Instytutu Bałtyc- 
kiego. 

W r. 1923 z inicjatywy dr. Steinborna i 
p. Stefana Dembego, b. naczelnika wydziału 
pibljotek państwowych Min. W. R. i Oświe- 
cenia Publicznego i obecnego dyr. Bibl. Na- 
rodowej, powstała Książnica Miejska im. 
Kopernika z połączonych bibljotek toruń- 
skich, wielki warsztat pracy naukowej. 
Dzięki staraniom śp. Zmarłego Towarzy- 
stwo Naukowe w Toruniu uzyskało wysoce 
cenny legat Śp. Walerego Amrogowicza z 
Sopot złożony w depozycie w Muzeum Miej- 
skiem w Toruniu. Specjalną troską Zmar- 
łego była sprawa należytego pomieszczenia 
zbiorów naukowych toruńskich, które wy- 
magają odpowiedniego dla swych drogocen- 
nych skarbów gmachu. Współpracuje w 
tym względzie w Komisji zbiorów pomor- 
skich, jako prezes oraz później po likwidacji 
komisji jako członek Prezydjum Rady zrze- 
szeń naukowych, kulturalnych i artystycz- 
sych Ziemi Pomorskiej podnosząc na każ- 
dym kroku potrzebę należytego gmachu. 
Sprawa ta przybierze realne tory z chwilą 
budowy Muzeum Ziemi Pomorskiej im. 
Marszałka J. Piłsudskiego, które ma pomie- 
śrić zbiory archiwalne, muzealne i bibljo- 


czekał się upragnionej a bliskiej chwili po- 
łożenia kamienia węgielnego. Śp. dr. Stein- 
born był czynny również na polu nauko- 
wem, ogłaszając przed wojną światową le- 
karskie prace fachowe w Roczniku Tow. 
Naukowego w Toruniu (Tom 13 „Historja 
trądu i trędowisk*), w poznańskich „Nowi- 
nach Lekarskich" („Odczyn krwi według 
Wassermanna*, „Nowoczesne leczenie kiły 
ze szczególnem uwzględnieniem salwersa- 
nu*, odczyty wygł. na pos. Wydz. Lek. Pozn. 
Tow. Przyjaciół Nauk) oraz w niemieckich 
czasopismach lekarskich. Jako wybitny le- 
karz w swej specjalności stosuje przed woj- 


Z okazji zgonu b. senatora Rzeczypo- 
spolitej, d-ra Ottona Steinborna, Pan 
Wojewoda Pomorski wysłał w dniu 5. 8. 
36 r. depeszę kondolencyjną treści na- 
stępującej: 
Pani D-rowa Steinbornowa w Toru- 
niu. í 
Głęboko wzruszony zgonem ś. p. mę- 
ża Pani, D-ra Ottona Steinborna, któ- 
rego zasługi złotemi zgłoskami wyryte 
będą po wsze czasy w księdze najzasłu- 
żeńszych obywateli Pomorza, składam 


pnia 1936 r. spełniając obowiązek matki. 
bnem z kaplicy cmentarza garnizonowego 
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Wczoraj w auli Urzędu Wojewódz- 
kiego pod przewodnictwem p. wojewody 
pomorskiego Władysława Raczkiewicza 
odbyło się organizacyjne zebranie Ko- 
mitetu Pomocy Społecznej Wojewódz- 
twa Pomorskiego. ; 

Na zebranie przybyli przedstawiciele 
|władz i organizacyj społecznych w licz- 
bie około 50 osób. 

Na wstępie p. wojewoda Władysław 
Raczkiewicz wygłosił przemówienie, w 
którem uzasadniał konieczność powoła- 

nia Komitetu Pomocy Społecznej, któ- 
ryby po wykonaniu swych zadań w 
związku z nieszczęściami, jakie ostatnio 
dotknęły ludność wiejską powiatu to- 
ruńskiego — nie rozwiązywał się, a tyl- 
ko czasowo przerwał swą działalność, 
aby mógł w każdej chwili w razie jakie- 
goś nieszczęścia natychmiast działać. 
Dalej P. Wośewoći oczów?! szrząszczia 
mające na cełu przyśpieszenie akcji w 
kierunku złikwidowania skutków hura- 
ganu. Na skutek tych zarządzeń powsta- 
ły na terenie całego województwa komi- 
tety powiatowe, następnie dokonano 
ścisłych obliczeń strat poniesionych 
przez rolników powiatu toruńskiego oraz 
przystąpiono do akcji pomocy deraźnej. 

Następnie p. naczelnik Wydz. Rolnic- 
twa Urz. Woj. Pom. Sztekier omówił 
wynili przeprowadzonej lustracji oraz 
podał szereg cyfr, obrazujących rozmia- 
ry klęski. Po dokładnych obliczeniach 
okazało się, że 917 gospodarstw poniosło 

wskntek huraganu straty w zabudowa- 


teczne Torunia. Niestety śp. Zmarły nie do- |ną w praktyce najnowsze 


P b odbędzie się dnia 7 sierpnia o godzinie Iostej, po nabożeństwie żało- 


o czem zawiadamia nieutulony w żalu 


wyniki wiedzy. 
W roku jubileuszowym dla Torunia 1933 o- 
głosił pracę o polskości miasta w ciągu wie- 
ków. o 

Inicjatywie, zasłudze dr. Steinborna i je- 
go Małżonki zawdzięcza istnienie Woje- 
wódzka Lecznica Dobrego Pasterza w To- 
runiu. Ś. p. Zmarły posiadał wysokie od- 
znaczenia Krzyż Ofic. Orderu Polski Odro- 
dzonej i Srebrny Krzyż zasługi. à 

Z śp. dr. Ottonem Steinbornem schodzi do 
grobu postać niepospolita, wysoce dla Po- 
morza i Torunia zasłużona, którego wyniki 
prac i dążeń trwałe pozostawią ślady przez 
szereg dziesięcioleci. l 


Kondolencje p. Wojewody Pomorskiego 
; po zgonie dr. Steinborna 


Czcigodnej Pani wyrazy najgłębszego 
żalu i współczucia. 


Władysław Raczkiewicz 
Wojewoda Pomorski. 


Niezależnie od wysłania powyższej 
depeszy, w środę dnia 5. 8. 36 r. sekretarz. 
Pana Wojewody Pomorskiego, mgr. Ol- 
gierd Siemaszko w imieniu Pana Woje- 
wody Pomorskiego złożył osobiście kon- 

|goiencie na ręce małżonki D-ra Ottona 
Steinborna, Heleny Steinbornowej. 


sta oo PA 


Eugenja 5as-Nowosielska Wawszczakówa 


żona kapitana 
św. Sakramentami zasnęła w Panu. po krótkich cierpieniach, dnia 4 siers 


w Toruniu 


mąż i rodzina. 


Herbaty Fozakomskieżgo — ARE WEW, PESTRE 


niach na sumę 677.358 zł, a w zasiewach 
2.400.026 zł, co razem stanowi sumę 
3.077.384 zł. Ogółem 45 miejscowości 
w 5 gminach zostało poszkodowanych. 
Po tem przemówieniu na propozycję 
p. Wojewody wybrano Komitet Wyko- 
nawczy w następującym składzie: prze- 
wodniczący — p. starosta krajowy Lac- 
ki, zastępca przewodniczącego — prezes 
Donimirski, pp. Tor, Jakubowski, Sobo- 


lewski, Osiński, Włodarski oraz p. nacz. j 


Sztekier, : 
Do komisji rewizyjnej weszli pp.: 


przejmości, przedewszystkiem do płci pięk- 
nej. 


Pod wpływem tych budujących pouczeń 


i wskazówek, jeden z panów wojażerów sto- 
łecznego grodu, p. Emil Z. jadąc tramwa- 
jem w Toruniu, na widok stojącej pięknej 
pani, zerwał się z wygodnej ławeczki tram- 
wajowej, chcąc ustąpić pięknej nieznajo= 


mej miejsca. 
Nie wiedział jednak „biedula", jak wyra- 


zić na odległość swoją gotowość i chęć przy- 


służenia się pięknej pani, bowiem plakaty 
stołeczne nic o tem niestety nie mówiły. 

Stanął więc wielce zakłopotany przy 
swojej ławeczce i zaczął kiwać palcem, 
chcąc w ten sposób zwrócić uwagę na siebie 
stojącej przy drzwiach pani. 

Dama zauważyła wreszcie „kiwanie* p. 
Emiła. Była oburzona. 

— (o to znaczy? Jak pan śmie? 

— Może rani usiądzie? 

— Gbur! Co za bezczelność. Jak pam 
śmie na mnie kiwać palcem. 

— Ależ, proszę pani, chciałem tylko ustą- 
pić miejsca. 

— Panie, 
łości. 

— Jak nie to nie. Prosić długo nie bę- 
dę. Bez łaski, widzicie, ważna jak hrabina. 

— Jeszcze jedno słowo, a każę zrobić pro- 
tokuł. 

Od słowa do słowa wywiazała się goret- 
sza pogawędka, a wreszcie i tramwaj został 
zatrzymany, wokół zgromadziła się zaraz 
armja gapiów. Wreszcie zjawił się stróż 
prawa i porządku — policjant. z, 

Epilog galanterji warszawskiego gentle- 
mana odbył się przed sądem, gdzie na grze- 
cznego pana Emila Z. za zakłócenie spokoju 
publicznego nałożona została grzywna w 
wysokości 25 złotych. 

Pan Emil przysiągł sobie, że już nigdy 
nie ustani miejsca w tramwaiu i nigdy nie 
będzie kiwać na piękne panie zh 


wypraszam sobie takie poufa- 


Przedstawiciele kupiettwa DO- 
morskiego u p. Woiewody 


Wojewoda pomorski p. Władysław 
Raczkiewicz odbył w dniu 4 sierpnia r. b. 
z prezesem Związku Towarzystw Ku- 
pieckich na Pomorzu p. posłem Tadeu- 
szem Marchlewskim i dyrektorem Cen- 
trali tegoż Związku p. Radojewskim, 
dłuższą konferencję w sprawach gospo- 
darczych. 

W toku rozmowy obszernie omawia- 
no położenie kupiectwa pomorskiego o0- 
raz najaktualniejsze zagadnienia han- 
dlu. 


Utworzenie Komitetu Pomocy Spolecznej 
- Województwa Pomorskiego 


Straty wyrządzone przez huragan wynoszą 3.077.384 zł 


prezes Czarliński jako przewodniczący 
i członkowie pp.: dyr. Grabowski, ks. dr. 
Jank, prokurator Przybylski i dyr. Nieć. 

Po zakończeniu zebrania p. starosta 
krajowy Łącki odczytał tekst odezwy i 
regulamin, poczem zgłosił wniosek, aby 
ukonstytuowany Komitet Pomocy Spo 
łecznej V,ojewództwa, Pomorskiego 7a 
prosił na protektorów Komitetu p. woje- 
wodę pomorskiego Wł. Raczkiewicza, 
p. gen. Bortnowskiego, p. gen. Thommóe 
1 ks. biskupa Okoniewskiego. 

Na tem zebranie zostało zakończone. 


Do Obvwałeli Pomorza! 


Klęska żywiołowa w dniu 28 lipca rb. 
sprawiła, że w kilkunastu miejscowościach 
na Pomorzu zostały doszczętnie stracone te- 
goroczne zbiory, odarte z liścia i gałęzi 
drzewa owocowe, zburzone domostwa i ko- 
ściół, wreszcie kilkanaście osób ciężko ran- 
mych, z których 3 juź zmarły. 

Nad terenami nawiedzionemi klęską pa- 
nuje rozpacz i żałoba ludzi dotkniętych nie- 
szczęściem. Ofiary klęski w większości 
swej — to ludzie, dla których zniszczone 
zbiory, zrujnowane domostwo, utracone 
zdrowie — były jedynem dobrem. 

Na wieść o zaszłej katastrofie, zorganizo- 
wały się Powiatowe Komitety i zwróciły się 
z apelem do społeczeństwa o rychłą i rze- 
enwa; pomoc dla poszkodowanych i ich 


Ufamy, że ludność ziemi pomorskiej zor- 
ganizuje się w jeden zwarty szereg ludzi, 
którzy chcą i przyjdą z pomocą braci swej; 


! dziś tak boleśnie dotkniętej. 


Qdbudowanie zniszczonych domostw, od- 


nowienie sadów, żywienie poszkodowanych, 
ich dzieci i inwentarza, przywrócenie zdro- 
wia i sił do pracy — to jest zadanie, które 
musimy wykonać. 

Celem zorgemizowania nlanowej pracy na 
całym terenie Pomorza i skoordyn | 
wysiłków Komitetów Powiatowych, w dniu 
5 sierpnia br, ukonstytuował się w Toruniu 
Wojewódzki Komitet Pomocy Ofiarom Ka- 
tastrofy Żywiołowej, który rozpoczął już 
swą pracę. 

Wpłaty gotówkowe można dokonywać 
na konta Powiatowych Komitetów, lub na 
konto Wojewódzkiego Komitetu nr. 54 w 
Wojewódzkiej Komunalnej Kasie Oszczędno- 
ści w Torunin, zaś ofiary w nałurze prosi- 
my zgłaszać najbliższemu Komitetowi Po- 
wiatowemu. 

Biuro Wojewódzkiego Komitetu Pomocy 
Ofiarom Katastrofy żywiołowej czynne jest 
w godzinach urzędowych w gmachu Urzę- 
du Wojewódzkiego Pomorskiego w Toruniu, 
pokój nr. 1 (telefon nr. 18-14), 


ANTONI MARCZYNŃSAI 


"STRZ 


Do późnej nocy Irena nie mogła za- 
snąć, rozpamiętując i analizując każde 
zdanie tej długiej rozmowy. Witołd żą- 
dał jej zasadniczo w tym celu, by od- 
wieść Irenę od zamiaru wspólnego wy- 
jazdu z Michałem Boltonem, . którego 
nie wahał się nazwać „podejrzanem in: 
dywidjum* i „typem z pod ciemnej 
gwiazdy“, ale z jego spojrzeń wyzierało 
tyle uwielbienia dla pięknej kuzynki, 
tyle uznania dla jej szlachetności, że I- 
rena była mocno zakłopotana i pragnę- 
ła, by ktoś nadszedł jaknajprędzej i 
przerwał to sam na sam. Nietrudno by- 
ło jej odgadnąć, że Witołd jest „piekiel- 
nie“ zazdrosny o Michała, a przecież za- 
zdrość jest najpewniejszym (choć nieco 
barbarzyńskim) objawem miłości! 

Każdej kobiecie schlebia. stwierdze- 
nie faktu, że poczet jej „ofiar“ zwięk- 
szył się znowu o jednego delikwenta. 
Irena była stuprocentową kobietą, a w 
dodatku Witołd od samego początku po- 
dobał się jej najwięcej z pośród męż- 
czyzn przebywających tutaj.. 
drugiej strony Michał... Michał dzięki 
swojej inteligencji, przenikliwości i hu- 
morowi szybko zaćmił i zakasował 
wszystkich. Michał działał na wyobraź- 
nię; nie wiedzieć kiedy, ani dlaczego, 
stał się dla Ireny najbardziej romanty- 
czną postacią, nieledwie bohaterem! 

— Mam wrażenie, — zwierzała się... 
poduszce, — że oni obydwaj zakochali 
się we mnie... Ale może się mylę, — do- 
dała perfidnie, wiedząc doskonale, że 
nie myli się bynajmniej. 

+W trakcie rozmowy z Witołdem o- 
mal że nie przyszło do miłosnych wy- 
nurzeń; zawisły one na wargach młode- 
go Reya, ale.do wyznania Irena nie do- 
puściła. Uważała to za nietaktowne, 
niedopuszczalne w dniu pogrzebu męża, 
nie mówiąc już o niedoli brata, uwię- 
zionego pod tak strasznym zarzutem. 
Czemprędzej skierowała rozmowę na 
inne tory i powtarzała ten „zabieg“ sta- 
le, ilekroć Witołd, oszalały z zazdrości 
5 Michała podchodził do niebezpieczne- 
go tematu... i 

Lecz teraz, kiedy była zupełnie sa- 
ma, kiedy rozpoczęła się męka bezsen” 
nej nocy, skrupuły mocno zwiotczały. 
W takie noce jeszcze dawniej, za życia 
Ludwika, gdy ostatecznie zrozumiała, 
że mąż nie kocha jej naprawdę, że jest 
człowiekiem niegodnym jej miłości... w 
takie noce, leżąc sama, jak dzisiaj i cze- 
kając na powrót pijanego męża... lubi- 
ła malować sobie w wyobraźni postać 
innego mężczyzny, któryby ją mógł zro- 
zumieć i wysłuchać i pocieszyć! Ten 
wymarzony ideał nie miał być jej ko” 
chankiem, ale bezinteresownym przyja- 


Choć z: 


CZWARTEK, DNIA 6 SIERPNIA 1936 R 
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cielóm, opiekunem. powiernikiem... 

Dzisiejsza noc stała się podobna do 
tamtych. Lecz dzisiaj ten urojony przy- 
jaciel już mógł mieć swoje wyraźne o- 
błicze. Mógł nim być Witołd Rey!.. Al- 
bo Michał. Bolton... Ostatecznie mógł 
mieć coś z jednego i coś z drugiego. 
Naprzykład męską urodę Witołda, lub 
jego niski, ujmujący głos, a wesołe, 
wiecznie roześmiane oczy Michała i je- 
go prosty, koleżeński, choć nieco ruba- 
szny sposób mówienia do niej... ; 

— Michat.. Miś, — szeptała półsen- 
nie; — choć Witołd jest także przemi- 
ły... A cóż by mi szkodziło mieć dwóch 
oddanych przyjaciół równocześnie?! 
Naturalnie! I tak też będzie! < i 

Ucieszona tem odkryciem i wyczer- 
pana przejściami tego dnia zasnęła wre 
szcie. Było to mniej więcej o godzinie 
1-szej po północy... 

-Zrazu spała bardzo twardo, lecz póź- 
niej... później przyśniło się jej, że ją ktoś 
namiętnie całuje. Wrażenia te były 
ły. tak wyraźne, iż absolutnie nie mogły 


być snem, Zdała sobie z tego sprawę, 


przeraziła się, ale na krótko. 

— Śnię, — pomyślała. 

Odwróciła twarz przed ulewą po- 
całuńnków, a potem zamachała rękami 
na-oślep. Gdy to również nic nie pomo- 
gło, postanowiła się zbudzić. Natych- 
miast!... Ale widocznie nie £mogła doka- 


zać tej sztuki, skoro owo senne przeży- 
cie ani rusz nie chciało się skończyć. 

— Och!... Nie męcz! — wykrztusiła. 

Wtedy stała się rzecz dziwna. Coś 
miękkiego, delikatnego spłynęło lekko 
na jej twarz, na włosy, na ręce. Co?! 

Z chaosu rozpierzchłych myśli, pod 
wpływem reminiscencji z dzisiejszego 
pogrzebu, wylęgło się potworne przypu- 
szczenie, że to ziemia! 

— Jestem w letargu i zagrzebują 
mnie żywcem! 

Szarpnęła się rozpaczliwie. Napróż- 
no! 

Irenie zaczęło brakować tchu i sił do 
dalszej walki. Zrozumiała już, że to nie 
sen, lecz rzeczywistość, ale to przeświad 
czenie dobijało ją właśnie. Osłabiona 
chorobą napadnięta w czasie snu, zdrę- 


twiała od zgrozy, byłaby uległa nawet’ 
|słabemu chłopcu, a tutaj musiaa wal- 


czyć z dorosym mężczyzną, silnym, jak 
tur. Czy w tych warunkach miałą jakie 
szanse? Niel... Na moment ogarnęła ją 
apatja i chęć zrezygnowania z dalszej 
walki, niewątpliwie beznadziejnej. Lecz 
ta depresja psychiczna trwała tylko se- 
kundę, a potem przyszedł bunt. Kim- 
kolwiek był ów brutalny napastnik, czy 
był to Witołd czy Michał, nienawidziła 
go w tej chwili śmiertelnie! Nie miała 
sił do walki z przemocą, ale mogła 
przecież krzyczeć!... 


a O O RÓ ÓW 


igrzyska Olimpijskie 1940 ra 


w Japonii 


Widok na wielki stadjon w Tokjo, na którym odbędą się następne Igrzyska w r. 1940 


Wierny towarzysz 


Fragment boju pod Laskami 


Na ciężkie próby wystawiona była wo-! 


jenna sprawność oddziałów legjonowych 
które po tygodniu uciążliwych bojów pod 
Krazynem. będących wstępem do drugiej 
więikiej ofensywy na Królestwo, 
wzdłuż Wisły na wschód.. 


Forsownemi marszami posuwały się k^- 
lumny w stronę Sandomierza. Ciągłe desz- 
cze zmieniły bezdroża południowej części b 
Królestwa w beznadziejne trzęsawiska. Kc- 


nie padały dziesiątkami, a tabory grzęzły - 


po osie w gęstej. lepkiej masie błót sando- 
mierskich. 

Dotarli wreszcie pod Laski, zaciągnąw- 
szy we wsi stanowiska, jakc rezerwa dywi- 
zyjna. Artylerja moskali ostrzeliwała z nad- 
zwyczajną precyzją pozycje legjonistów. A- 
tak od rana posuwał się powoli tuż za wsią. 
Pułki nieprzyjacielskie zajęły wygodną po- 
zycję na wzgórzach. Oddziały dywizji legjo- 
nowej, wyczerpane półtoradniowym nieu- 
stannym bojem, zasypywane na zupełnie 
odkrytej przestrzeni pociskami artylerji, 
przywarły do ziemi, okopując się prowizo- 
rycznie. 

Głucho dudniły działa. Deszcz żelaza spa 
dał na żołnierzy. Wróg, który cofnął się na 
wzgórza, mógł w każdej chwili przystąpić 
do ataku. 

Moskale razili bez przerwy huragano- 
wym ogniem. Okopy legj"nowe były pogrą- 
żone w głuchem milczeniu. Rzecz nie do 
wy: appear: "e o niemal — a za- 

wywali zimną krew starych, wypróbo- 
wanych w boju wiarusów Pr 


ruszyły 


Rozkaz telefoniczny z komendy odcinka: 
Trzeba- natychmiast wysłać patrol, celem 


Tia 
. Zadanie ciężkie.i bardzo niebezpieczne. 
Dowódca kompanji długo się zastanawiał 
kogo wybrać, wszyscy bowiem jak jeden 
mąż zgłosili się „na ochotnika". Wreszcie 
padł wybór na sekcyjnego pierwszego plu- 
tonu, zwanego przez wszystkich kolegów 
Michałkiem* oraz na młodziutkiego. bo za- 

ledwie 17-letniego strzelca, żartobliwie zwa- 
nego .Kapciem*. który pierwszy zgłosił się 
u dowódcy. 
_ Gdy się ściemniło, wyruszyli obaj. biorąc 
z sobą ułubieńca kompanji psa „Rolfa*. Był 
on towarzyszem oddziału od samegó Krako- 
wa. Kapral Michałek darzył psa szczególną 
sympatją: dzieląc się z nim częste ostatnim 
kęsem chleba. 

W okopach. mimo zmęczenia, nikt nie u- 
łożył się do snu. i 
i Noe przechodziła bezsenna — wyczerpu- 
ąca. 3 

W tyle we wsi Laski zakwaterowała się 
komenda i rezórwy. Oficerowie niecierpli- 
wie czekali przy telefonach na meldunek 
wysłanego patrolu. $ 

Mijała godzina. za godziną. Dowódca 
kompanji począł się niepokoić. Powoli nad- 
chodził ranek. Wschodzące słońce pogrze- 
bało wszystkie nadzieje. Powrót Michałka i 
Kopcia w jasny dzień był rzeczą wrecz nie- 
możliwą. gdyż na całem przedpolu, nie było 
ani jednej stony. 

— Leci Rolf — rozległ sie nagle głos 


zbądania pożycji nieprzyjacielskiej artyle- | 


—— pamena ana o 


stróżującej czujki. Cała kompanja przywar- 
ła do skraju okopu, aby zobaczyć zbliżają- 
cego się ku pozycjom psa. 2 

Wytresówany przez Michałka Rolf znał 
swoją powinność. ` Przyniósł  melduńek, 
przytwierdzony do obroży. 

Meldunek brzmiał:: f 

„Michałek“ i „Kapeć“ -odkryli stanowi- 
ska nieprzyjacielskiej artylerji, Dokładny 
planik sytuacyjny: pozwolił się zorjentować 
w położeniu pozycji, dział moskiewskich. 

Krótki dopisek u dołu zasmucił cały od- 
dział — „Kapeć poległ na posterunku, spo- 
rządzając plan sytuacyjny nieprzyjaciel- 
skiej baterji. © Michałku nie było wiado- 
mości. i 'GY 

— Musi być z*ńim coś ńie w porządku, 
oświadczył porucznik, widząc dziwne zacho- 
wanie psa. Rolf potrącał wszvstkich mordą. 
wspinał się na łapach, p?czem biegł ku wy- 
lotowi okopów. dajac do zrozumienia. aby 
żołnierze udali się za nim. Przez kilka go- 
dzin zie nożna było psa uspokoić. . Nagle 
zniknął z okcpu. i 

— Wkrótče rozpoczął się ogień dział le- 
gjonowych. i 3 
W kilka godzin później umilkły. armaty 


nieprzyjacielskie zniszczone dzięki informa- 
cjom przesłanym przez „Kapcia* i Michałka. 


Pówoli zapadła ciemna noc. Naraz roz- 


legło się przeciągłe wycie psa. Nie ulegało 
wątpliwości, że to głos Rolfa rozlega się po 
pobojowisku. Dwuch ludzi zgłosiło się na 
ochotników aby odszukać Michałka. 
rucznik przyzwolił — ostrożnie wypełzli z 
cxopu, posuwając się w kierunku, skąd. do- 
chodziło przeraźliwe wycie Rolfa. Na skra- 
ju. położonego za pagórkami lasu, niedale- 
ko pozycji zniszczonej baterji nieprzyjaciel- 
skiej, znaleźli kaprala. Lewe ramię strza- 


Po- 


PRON 


O ŚWICIE 


> POWIEŚĆ 


z 


| ne zostały zwłoki 


chał jest równie niebezpieczny, jak Hu- 
ber... Czy nie byłoby lepiej odłożyć tę 


42) 


— Na pomoóoooc! Ratunkuuu! Ra- 
tunku!!! 3 | 
Silne pchnięcie powaliło ją nawznak, 
a kołdra pónownie omotała jej głowę. 
— Nikt nie usłyszał, nikt... 00000ch... 
Nagle ucisk zelżał. Nie! Znów zelżał 
na chwilę, a potem jakaś nieludzko cię- 
żka bryła. zwaliła się na Irenę. Na jej 
nogi. Nogi miała teraz przygniecione 
jak gdyby młyńskim kamieniem... któ- 
ry w dodatku wirował z opętańczą szyb- 


Gości ucieszysz 
szklanką 


Kryształu 


4563 


kością... ale ręce miała znów wolne. 
Tak, wolne! Mogła skorzystać z tej oka- 
zji i skorzystała. Pochwyciwszy w dłoń 
ciężki lichtarz, stójący na stoliku przy 
łóżku, palnęła nim z całej siły w nie” 
widzialnego przeciwnika. Pomściła do- 
znaną zniewagę. Z szczerą satysfakcją 
wsłuchiwała się w cichnące jęki bólu, 
a potem... potem spowiły ją nieprzebite 
mroki... 


. ROZDZIAŁ XXVIII, 
Jei: „Śpiskowcy” 
Tej samej nocy w ostatnim pokoju 
na drugiem piętrze pałacu jeleniowskie- 
go dwóch mężczyzn naradzało się pół- 
głosem. = ` GU OBY 14%) e 
— Nie bądź tchórzem, musi się udać. 
Czy tylko Huber odjechał napew- 
— Napewno, 
— Bujasz. , f ky 
- — Kretyn! Przecież umyślnie ster- 
czałem w oknie przez godzinę, by zoba- 
czyć, czy on naprawdę odjeżdża. Teraz, 
gdy wiemy, że jego niema, możemy... 
— Tak, jego niema, ale są inni! Mi- 


„widziałem. 


robotę do jutra? Jutro Michała tu nie 
będzie. y 
— Ty w to wierzysz tumanie? Ọn już 
z pięć razy odgrażał się, że „jutro“ wy- ' 
jedzie, no i siedzi do tej pory... A zresz- 
tą co Michał ma tutaj dò gadania? Nic! 
Gorzej byłoby, gdyby nas przyłapał Wi- 
tołd. 
— A widzisz! 
— Widzę, że tobie, skończony leniu 
nie chce się wyleźć z łóżka i dlatego wy” 
najdujesz różne trudności. 
: (dalszy ciąg nastąpi). 


vä Eid 


kane; rany na piersiach i głowie — nie żył 
już. 

Przy zwłokach stróżował Rolf, patrząc 
przygasłym wzrokiem na przybyłych żołnie- 
rzy. Z narażeniem życia udało. się towarzy- 
szom przenieść Michałka do wsi. Pies nie 
opuszczał ani na chwilę chaty, gdzie złożo* 
dzielnego kaprala. Na 
drugi dzień odbył się uroczysty pogrzeb. Za 
konduktem, ze zwieszoną głową człapa” 
Rolf. Gdy usypano mogiłę położył się prz; 
niej i ani dsbrem słowem, ani największyr 
przysmakiem nie można go było odciągną, 
od grobu kaprala Michasia. 

Następnego dnia nieprzyjaciel 
natarcie na okopy.i Laski. 

Po 5-ciu dniach walki na pozycjach roz 
począł się ze względów strategicznych od 
wrót. Z żalem schodzili żołnierze z pozycji 
Rozkaz o odwrocie przygnębił chłopców 
Ociągali się. i 

Wreszcie jednak trzeba się było cofnąć 
Zapalone w kilku: miejscach >- w ostatnin 
dniu Laski, dogorywały. Łuna .palącej si: 
wsi — rozpraszała się dziwnym blaskiem v 
gęstej jesiennej mgle. Cisza raziła uszy 
przyzwyczajone do ciągłego huku armat 
jeku rannych, konających. Oddział prze 
chodził obok grobu Michasia. Opodal mogł 
ły leżał wierny Rolf, który zginął na poste 
runku ugodzony odłamkiem nieprzyjacieł 
skiego granatu. 

Legjoniści zatrzymali się. Psa owinięte 
w płótno namiotowe. U stóp mogiły Micha 
sia wykopali żołnierze głęboki rów, gdzi' 
złożyli zwłoki swojego czworonogiego to 
warzysza broni. 

Śmierć połączyła dwuch nierozłącznych 
przyjaciół — kaprala Michasia i psa patro 
lowego Rolfa i 

Cis 


wznowi 


WALASIEWICZÓWNA STARTOWAŁA 
WBREW ZAKAZOÓWL 


. Jak nam komunikują, przed dwoma 
"dniami Walasiewiczówna nadwyrężyła 90- 
bie tylny mięsień prawego uda, co jednak 
początkowo nie zapowiadało się groźnie. 
Zgodnie z decyzją lekarza niemieckiego 
i prof. dr. Gebhardta, który ordynuje w kli- 
nice olimpijskiego domu lekarza, chodziła 
na speejalne masaże i djatermję. Panujący 
na stadjonie chłód źle wpłynął na chory 
mięsień Walasiewiczówny. Już po starcie w 
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Pieryszy złoty medal olimpijski dla Francji 
zdobył Louis Hostin w podnoszeniu ciężarów 
(372.5 kg) w kłasie wagi półciężkiej. 
przedbiegu, Walasiewiczówna odczuła dot- 
kliwy ból chorego mięśnia i nie była w ata- 


nie odbijać się dość silnie stopą od bieżni. 
W biegu półfinałowym ból nie ustał. W obu 
biegach Polka dała z siebie wszystko i da 


finału się zakwalifikowała. Warto zazna- 
czyć, że w poniedziałek rano Za Gebhardt 
polecił Walasiewiczównie 3-dniowy bez- 


ką cenę startować. Po startach Wałlasiewi- 
cezówną czuła się jednak niedobrze i wyra- 
źnie kulała. Wzięty wieczorem zabieg dja- 


lasiewiczówna startowała w finale. 
WIEŚCI OD NASZYCH GIMNASTYCZEK, 


się w dobrej formie i kondycji fizycz- 


OL 


O kilka metrów dopiero za nim jego ziomek murzyn 


względny odpoczynek, czemu jednak Polka | 
nie podporządkowała się prągnąc za wszel- | (Chile). 


Wszystkie nasze gimnastyczki znajdują » 


cym. 
U NASZYCH JEŹDŹCÓW. 


Polska ekipa jeździecka trenuje codzien- 
nie Ekipa irlandzka — triumfatorzy z Nieei 
i najgroźniejsi nasi przeciwnicy — nie bę- 
dzie startowała, nąskutek tarć z Anglika- 
mi. 


TRENINGI NĄSZYCH KOLĄRZY. 


Kolarze polscy zaznajomili się dokłądnie 
z trasą. Trasa posiada niebezpieczne zakrę- 
ty. Maszyny szosowców są gotowe i przysta” 
sowane do wymagań trasy. Kolarze nasi 
trenują codzień na 80 klm., a w piątek tre- 
ning rozciągnie się na 120 klm. 


W CZWARTEK STARTUJĄ STRZELCY. 


Strzelcy rozpoczną w czwartek zawady 
na pistolety, a w sobotę w karabinie. We 
wtorek strzelcy nasi przeprowadzili ostatni 
trening, poczem strzelać będą dopiero na 
samych zawodach. 


NASI KOSZYKARZE POKONALI EGIPT. 

Wczoraj odbył się treningowy mecz ko- 
szykarzy polskich z koszykąrzami egipski- 
mi, zakończony zwycięstwem Polaków w 
stosunku 41:38. 


CO BĘDZIE PO OLIMPJADZIE? 
Po zawodach olimpijskieh (dnia 18 hm), 
w mieście Wuppertal odbędą się poolimpij- 
skie międzynarodowe lekkoatletyczne za- 
wody kobiece, w których startować będą peł 
ne olimpijskie ekipy, Anglji, Japonji, Au- 
strji, Niemiec i Pols 


STEPHENS WYELIMINOWANA.- 
w DYSKU. 


W dysku pań startowałą również słyn- 
ną Amerykanka Stephens. Uzyskała ona 
wynik 34,33 mtr, i zostałą wyeliminowana 
w przedbojach. 


Jessa Owens — czarne cudo wygrywa bieg na 100 m w zokopdewcm czasie 10,5 sek. 


Mętcalf. 
PRZĘCIWNICY BINIAKOWSKIEGO 
NA 400 MTR, 


Biniakowski startuje w najbliższy czwar- 
tek w biegu na 400 mtr: Wylesował on 
przzdbieg 7-my. Jego przeciwnikami w tym 
przedbiegu są; Williams (Ameryka), Pritz 
(Kanada), Aihara (Japonja), Christendsen 
(Danja), Sanches Munoz 


(Kolumbja) i 


Pierwsze spotkanie w olimpijskim turnieju piłki nożnej między Norwegją a Turcją. 


HANDRICK PROWADZI W 5-CIOBOJU 
NOWOCZESNYM. 


W pięcioboju newaczesnym rozegrane 


termiczny nie pomógł narazie, mimo tọ Wa | już dwie konkurencje: jązdę konną i szpa- 


dę. We wtorek rozpoczęła się trzecia, kon- 
kurencja: strzelanie. 

Po dwóch ukończonych konkurencjach 
prowadzi Hamdriek (Niemcy) 61: pkt. przed 
De Le Court (Belgja) 7/2 ptk. i  Thofelt 
(Szwecja) 14 pkt., Moletem (Beleja) 15 pkt. 


„nej, Liczą one, że walczyć beda o drugie | i Abba (Włochy) 16/2 pkt. 


TE 


miejsce w turnieju gimnastycznym kobie-, SKONFISKOWANY OFICJALNY ORGAN 
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Amerykanin Carpenther, osiągając 50,48 m., 
OLIMPJADY. 2) Duan pepee t, 49,36 m., 3) Oberweger 


„Pondelni List“ donosi. iż naskut:k po- (Wiochy) 49.28 m. 


Przykrą niespodzianką dla Niemców by- 
ła porażka rekordzisty świata w dysku 
Schroedera. 


ZAPASY W STYLU WOLNOAMERYKAŃ- 
SKIM ą 


W klasyfikacji drużynowej mistrzostw 0-: 
lirapijskich w stylu wolno-amerykańskim 


lecenia urzędów pelieyjąych częchosłowac- 
kich skonfiskowany w całej Czecho- 
słowącji oficjalny organ niemieckiego ko- 
mitetu olimpijskiego „Olimpia Zeitung“ za 
opublikowanie reportażu o przebiegu szta- 
fety olimpijskiej przez terytorjum Czecha- 
słowacji. po 


Amerykanka Halan Stephens ustala rekord światowy w biegu na 100 m 11.4, 


PIERWSZY MECZ HOKEJOWY. pierwsze miszjsce zajęła Ameryka — 9 pkt, 

W pierwszym meczu olimpijskiego tur- | 2) Węgry 6 pkt, 3) Szwecja 6 pkt, 4) Estonja 

nieju hokejowega Francją pokonała Szwaj: | 5 pkt, 5) Finlandja 5 pkt, 6) Niemcy 4 pkt, 
cąrję 1:0 (0:0) 9) Francja 3 pkt. 


MISTRZOSTWA OLIMPIJSKIE 
WR FLOREĆIE PANÓW. 


W końcowej rundzie turnieju olimpij- 
skiego we florecie drużynewym panów 
Włochy pokonały Austrje 13:3, a Francja 
wygrała z Niemcami 12:4. 


DALSZE MECZE HOKEJOWE. 
W dalszych rozgrywkach hokejowych 
Francja pokonała Szwajearię 1:0 (0:0). 
Drugi mecz Belgja — Holandja zakoń- 
ezył się nieoczekiwanie wynikiem nieroz- 
strzygnietym 2:2: (1:2). i 


DALSZĘ WYNIKI W PIĘCIOBOJU 
h NOWOCESSNYK 

W trzecim dniu rozgrywek olimpijskich 
w 5-boju nowoczesnym odbyło się strzela- 
nie z pisteletu. ; 

Po trzech konkurencjach prowadzi Nie- 
miec Handrick. — 10 pkt., Ą Thofelt (Szwe- 
cja) — 20 pkt., 3) Leonard Ameryka) — 26 
pkt. 4) Abba (Włochy) — 26,5 pkt., 5) We- 
ber (Ameryka) 26,5. IR 


HOSTIN swe A r A D histir 


Mistrzostwo olimpijskie w podnoszeniu 
ciężarów w wadze półciężkiej zdobył Ho- 
stin (Francja), osiągając w trójboju 872,5 
kg, dż ayen: e aa ja A Aaa 
Ibrahim (Egipt) 360 kg, 4) Opschruf (Niema- 
cy) 355 kg: 5) Scheitler (Luxemburg). 6) Ha- 
la (Austrja). 


Rekord olimpijski w rzucie młotem ustalił 
Niemiec Hein (56.49 m) zdobywając złoty medal, 


TYM RAZEM POLSCY ŻEGLARZE 
ZAJĘLI TRZECIE MIEJSCE 


W środę odbył się w Kilonji na olimpij- 
skich regatach żeglarskich drugi bieg „olim 
pijek*, Tym razem Polska (Jensz) zajęła 3 
miejsce. 

1) Helandja w czasią 1:23:44 — 25 pkt., 2) 


TRZECI ZŁOTY MEDAL OWENSA. 


W finale biegu na 208 m. panów tryum- 
fował murzyn amerykański Jesse Owens, 
zajmując pierwsze miejsee w rekordowym | 


Polo na Igrzyskach Olimpujskich — Angilja walczy z davi Meksyku 


czasie 20,7 sek. (Nowy rekord olimpijski). | Anglja 1:24:04 — 24 pkt. 8) Polską (Jensz) 
Owens w ten sposób zdobył trzeci skolei | 1:24:38 — 23 pkt., 4) Niemey 1:20:15 — 22 


złoty medal olim; ) ( pkt., 5) Włechy 1:25:31 — 21 pkt. 
a) ld sek. 3) Osendarp (Holanda) 213 FLORET 
m „dk 8 usb, ) JE 21,3 | W ostatnim meczu finałowym o mistrzo- 
da) . 6) van Beveren (Holandj ) rr (Kana- | stwo olimpijskie we florecie drużynowym 
$ m (H ja). panów Włochy pokonały Francję 9:4. Pier- 
DYSK PANÓW 


wsze miejsce w turnieju i złoty medal olim= 
W finale rzytu dyskiem panów pierwsze 


pijski zdobyły Włochy, drugie miejsce ue 
y zyskała Francja, trzecie — Niemey, czwarta 
miejsce i mistrzostwo olimpijskie zdobył 


— Austria. 
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DYŻUR APTEK. 


— Dyżur nocny aptek do dnia 9 bm. włą- 
cznie pełnią: Apteka przy Bielawach, 
Gdańska 91, tel. 14-67, Apteka pod Łabę- 
dziem, ul. Gdańska 5, tel. 32-04 i Apteka 
Staromiejska, ul. Długa 39, tel. 33-00. 
>> 


' TEATR. 


W czwartek na afiszu „Dylemat lekarza* 
B. Shaw'a pod wnikliwą i pełną polotu ar-: 
tystycznego reżyserją J. Szyndlera. 

Zespół Reduty w Bydgoszczy. W piątek, 
dnia 7 bm. o godz. 20-ej odbędzie się w Te- 
atrze Miejskim jedyny występ zespołu Re-j 
duty, który odegra komedję w 3. aktach 
St. Kiedrzyńskiego, wystawioną w bieżącym; 
sezonie w Warszawie na jubileusz 25-letniej| 


KALENDARZYK. 


Czwartek, 6. 8.: Przemienienie Pańskie 
1. 8.: Kajetana d 

Sobota, 8. 8.: Cyrjaka i Larga 

a agony 9. 8.: Jana M. 


oru: 
PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY 
do wieezora dnia 6 sierpnia 1936 r, 


W dalszym ciągu naogół pogoda słoneczna o za- 
chmurzeniu zmienner: i miejscami przelotne desz- 
cze, zwłaszcza w dzielnicach północnych. Nocą 
chłodno, w ciągu dnia temperatura około 20 st. 
Umiarkowane wiatry z kierunków zachodnich. W 
całym kraju słaba skłonność do burz. 


STAN WODY W WIŚLE, 


Poziom wody w Wiśle wynosił dnia 5 bm, o go- 
dzinie 7-mej rano (w nawiasach stan z dnia poprzed- 
niego): Kraków -—— 1,82 (1,5:,, Zawichost + 1,74 
(1,46), Warszawa -+ 0,95 (0,95), Płock + 0,64 (0,67), 
Toruń -+ 0,70 (0,76), Fordon +- 0,70 (0,74), Chełmno 
+ 0,58 (0,60), Grudziądz -+ 0,70 (0,78), Korzeniewo 
-- 0,92 (0,90), Piekło + 0,20 (0,18) Tezew + 0,12 


Czwartek, dnia © sierpnia 


Gamędy 
na dowolny temat 


SR Eirlage + 2,18 (2,20), Schiewenhorst -} 2,42 


"Temperatura wody w Wiśle 15 (15,3). 3 
D 


Na bruku bydgoskim 


— Remont Bibljoteki Ludowej. Z powo- 
du remontu Bibljoteka Ludowa będzie 
przez czas od 4 do 31 bm. zamknięta. 

— Baczność Powstańcy i Wojacy! Zbiór- 
ka wszystkich członków umundurowanych 
i nieumundurowanych wraz z orkiestrą w 
czwartek, dnia 6 bm. o godz. 19 przy pom- 
niku Nieznanego Powstańca Wielkopolskie- 
go — celem wzięcia udziału w uroczystym 
apelu poległych. 

— Zapowiedziana wycieczka Sokołów 
parostatkiem do Chełmna w niedzielę, dnia 
9 bm. z przyczyn od organizatorów niezale- 
żnych nie odbędzie się. 

— Kurkowe Bractwo Strzeleckie w Byd- 
goszczy wybiera się w niedzielę 9 bm. do 
Koronowa. Odjazd z dworca Kolejki Po- 
wiatowej o godz. 11,05. Powrót około godz. 
22. W Koronowie na Grabinie odbędzie się 
zabawa, oraz strzelanie i kręglowanie o cen- 
ne nagrody. Uprasza się o gremjalny udział 
członków w mundurach wraz z rodzinami. 
Sympatycy i goście mile widziani. 

— (Chłopiec pod kołami motocyklu. Na 
ul. Grunwaldzkiej w Bydgoszczy uległ wczo- 
raj około godz. 7,15 rano nieszczęśliwemu 
wypadkowi 12-letni Ryszard Dzięgiel (ul: 
Grunwaldzka 111). Dzięgiel usiłował przejść 
za wozem przez jezdnię, przyczem dostał 
się pod koła motocyklu, doznając złamania 
orawego uda. Nieszczęśliwego chłopca prze- 
wieziono do zakładu św. Florjana. 


Zebrania — Odczyty 


— Oddział bydgoski B. Ochotników A. P. 
podaje do wiadomości członkom, że dnia 15 
i 16 sierpnia br. odbędzie się w Krakowie, 
pod protektoratem Generalnego Inspektora 
Sił Zbrojnych p. Gen. E. Smigłego-Rydza, 
pierwszy ogólno-polski Zjazd Byłych Ochot- 
ników A. P. Członkom Zjazdu przysługują 
50 proc. żniżki kolejowe, oraz znaczne ulgi 
w wyżywieniu i noclegach w Krakowie. 
Zjazd połączony będzie m.in. z uroczystoś- 
ciami, z poświęceniem szeregu sztandarów. 
Dla omówienia Zjazdu odbędzie się zebra- 
nie członków Oddziału bydgoskiego, we 
czwartek, dnia 6 bm. o godz. 20 przy ulicy 
Nad Portem 4. (Zarząd Drogowy). 

— Uwaga harcerze. Druhowie, którzy 
zgłosili się na kurs drużyhowych ośrodka 
bydgoskiego w Ostrzycach, stawią się w pią- 
tek dnia 7 bm. o godz. 19. w Komendzie Har- 
cerzy ul. Libelta 5 parter pr. celem otrzyma- 
nia instrukcyj dotyczących kursu. 


przy pracy 

Przed kilkoma dniami odbyło się strzela- 
nie członków placówki II Związku Powstań- 
ców i Wojaków O. K. VIII na Szwederowie 
i Glinkach. Zorganizowano strzelanie o na- 
grody na strzelnicy Stadjonu Miejskiego im. 
Marszałka Piłsudskiego. 

W wyniku ambitnych rozgrywek strze- 
leckich I nagrodę zdobył p. Piotr Grobys, 
II — p. Jan Gabrych, III — p. Hieronim 
Staszak, IV — p. Jakubowski. 

Rozdanie nagród odbyło się na ostatniem 
zebraniu członków placówki, odbytem w dn. 
1 bm. w ognisku podoficerów rezerwy przy 
ul. Wały Jagiellońskie. Nagrody zdobywcom 
wręczył wiceprezes Zarzadu Oddziału Po- 
wiatowego p. Kaszubowski. 


Z życia 4 órużyny harcerek 
im. M. Wł. Zamoyskich 


W piątek wieczorem wróciła z obozu 4-ta 
drużyna harcerek. Drużyna zorganizowała 
w roku bieżącym swój 12 z rzędu obóz i to 
w okolicach Kut nad Czeremoszem (Hucul- 
szczyzna). Harcerki obozowały w namio- 
tach, w kotlinie górskiej, położonej nad 
Czeremoszem. W czasie 4-tygodniowego po- 
bytu, poznały śliczną część Polski, urządza- 
jąc dużo wycieczek jak: do Kosowa, Za- 
biego, Uścieryk. oraz na szczyty Czarnoho- 
ry. Zajęły się również gorliwie pracą spo- 
łeczną wśród ludności huculskiej, która wy- 
jeżażające harcerki żegnała z żalem. W cza- 
sie podróży drużyna zatrzymała się w Po- 
znaniu, Krakowie, Lwowie i Warszawie, 
szczegółowo zwiedzając miasta. 

W sierpniu kilku harcerek z 4 drużyny 
udaje się na kursy harcerskie kształcenia 
starszyzny i przysp. do obrony kraju. We 
wrześniu drużyna z zapałem podejmie dal- 
szą pracę w myśl ideologji harcerskiej. Dru- 
żyna, w skład której wchodzą byłe uczenice 
szkoły wydziałowej, z wrześniem zmienia 
charakter a mianowicie z drużyny młodzie- 
ży staje się drużyną starszoharcerską. Star- 
sze harcerki względnie osoby chcące wstą- 
pić do ZHP mogą zgłaszać się do drużyny 
uo końca sierpnia br. 


Życie nasze zmien.ło się jednak grun- 
townie. Na wielu odcinkach działalno- 
ści, zanim jeszcze padło aktualne obec- 
nie hasło — „podciągnęliśmy się wyżej”. 

Jeszcze kilka lat temu opowiadano, 
że gdzie się zejdzie dwóch Polaków — 
tam powstają trzy nowe partje, a gdzie 
spotka się trzech Anglików — zawiązu- 
je się klub. 

A dziś? Gdzie są te rozliczne nasze 
partje — pytam się — gdzie? Za to pod 
względem organizacyjnym  prześcignę- 
liśmy nawet synów Albionu. Dzisiejsza 
epoka słusznie nazywać się może erą, 
lub w każdym razie dobą życia zorgani- 
zowanego. Kto dziś chodzi luzem? Pra- 
wie nikt. 

Najmłodsi obywatele pracują społecz- 
nie w drużynie wilczków zorganizowa- 
nej przy freblówce, nieco starsi noszą 
lilijki harcerskie, jeszcze starsi to P. W., 
Z. SS6A EBD... Wz KB. Ws 
L. O. P. P., I T. D., I T. D. (i tak dalej). 

Ja sam do niedawna byłem wzorem 
uspołecznionego obywatela. Rok przed 
nadejściem kryzysu zamierzałem kupić 
sobie parcelę — i zaraz zapisałem się do 
Tow. Właścicieli nieruchomości — gdy 
sprzedano mi parcelę zostałem dozgon- 
nym członkiem Związku Sublokatorów 
i Lokatorów, a ponadto płaciłem stale 
składki do kilkunastu społecznych i po- 


Podobnie jak czytelnictwo, tak za- 
pewnie i piśmiennictwo świadczy o kul- 
turze ogółu i poszczególnych jednostek. 
Niechby to było piśmiennictwo... ściśle 
prywatne. Powiedz mi jaką prowadzisz 
korespondencję, a powiem ci — napraw- 
dę bez najmniejszego trudu — kim je- 
steś... 

Przyznać trzeba, iż o kulturze Byd- 
goszczy, piśmiennictwo zarówno publicz- 
ne, jak i prywatne świadczy jak najle- 
piej. Czyż można narzekać na zastój w 
korespondencji, jeśli w roku ubiegłym 
130.000 Bydgoszcz zamieniła około 30 mi- 
ljonów listów; Niemniej fakt ten nie 
przekreśla jednej prawdy, a mianowicie 
tego, iż Bydgoszcz „chronicznie”* lubi 
więcej czytać niż... pisać. I zapewne 
dlatego tylko Bydgoszcz wysłała przez 
swą pocztę w r. 1935 — okrągło licząc — 
13.000.000 listów, gdy w tym samym cza- 
sie listonosze doręczyli nam 16.000.000 
przesyłek listowych. 

W przeciwieństwie do listów zwy- 
kłych mieszkańcy Bydgoszczy nadali 
więcej listów poleconych, niż otrzymali 
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Dziś nadzwyczajne walne 
Na skutek uchwały plenarnego ze- 


w najbliższych dniach wspólna wycie- 
czka restauratorów bydgoskich do Gdy- 
ni na wystawę gastronomiczną i zjazd 
przedstawicieli zawodu gastronomicz- 
nego. Ej ; 

Wyjazd na wystawę do Gdyni nastą- 
pi w dn. 19 bm. na koszt kasy Stowa- 
rzyszenia. - 


Jak Bydgoszcz czyta, pisze, i płaci? 


Ruch poczty bydgoskiej w świetle cyfr 


[ame 928 zaś tylko 93.447 wpłaty, na 


Stow. Restauratorów urządza wspólną wycieczkę 
na wystawe gastronomiczną 


|aworcowej na terenie peronów dworcG 
Dla omówienia sprawy wyjazdu od- | wych. 


++ 


żytecznych oryanizacyj zawodowo-spor- 
towo-obywatelskich. 

Dziś wycofałem się z czynnego udzia- 
łu w życiu organizacyjnem. Zrozumia- 
łem, iż nadszedł czas, by rozpocząć dzia- 
łalność do jakiej dorosłem, pracując w 
kilkunastu zarządach oddziałowych i 
okręgowych, w komisjach rewizyjnych 
i sądach koleżeńskich. 

Wszyscy muszą się zjednoczyć! Dziś 
nikt już nie może chodzić luzem. Kto 
nie chce, czy nie może należeć do jakiej- 
kolwiek z istniejących organizacyj — 
ten z pożytkiem dla siebie i pro publico 
bono działać może społecznie w nowym 
związku, jaki ostatecznie zorganizuje 
cały nasz światek. 


Zakładam Związek Obywateli Nie- 
zrzeszonych... 

Nie posiadam wygórowanych aspira- 
cyj, ale uważam, że z 8 członków uda 
się mi w niedalekiej już przyszłości 
zwerbować. A wówczas nowy związek 
zostanie zarejestrowany, albowiem po 
myśli projektowanego przezemnie statu- 
tu: „Zw. O. N. istnieć może, jeżeli posia- 
da minimum 6 członków płacących 
składki, niekoniecznie zamieszkałych 
w jednej miejscowości”. Przyznaję, że 
poza sobą głównie liczę na prowincję... 


(Czek.) 


ich z innych miast i krajów. Na liczbę 
315.909 przesyłek połeconych nadanych 
przypada tylko 247.196 otrzymanych. 
Świadczy to bądź co bądź o pewnej 
ostrożności bydgoszczan... 

Obrót pocztowy przesyłek cięższych, 
a więc wszelkich paczek itp. — świad- 
czy znowu korzystnie o dorobku miesz- 
kańców naszego miasta. Na 161.557 pa- 
czek nadanych przypada 171.785 nade- 
szłych. 

Liczba otrzymanych zleceń poczto- 
wych (19.266), oraz przekazów  poczto- 
wych i telegraficznych (ogółem 182.240 
na globalną sumę 14.637.714 zł) jest rów- 
nież mniejsza od otrzymanych (19.266 
zleceń, 231.199 przekazów na sumę nieco 
niższą od wysłanej, mianow. 13.498.429 
zł), jednak zestawienie wpłat i wypłat 
dokonywanych za pośrednictwem P. K. 
O. przemawia na naszą niekorzyść. W 
roku ub. nadano w Bydgoszczy 311.142 
wpłaty na łączną sumę 48.960.917 zł, 


sumę 9.264.583 zł. 


będzie się w czwartek 13 bm. zebranie 
informacyjne, połączone z nadzwyczaj- 
nem walnem zebraniem członków orga- 
nizacji, na którem dokonane zostaną 
zmiany statutu. 

Zebranie to odbędzie się w dn. 13 b. 
m. o godz. 16.30 w restauracji dworco- 
wej na dworcu głównym. Rozesłane 
przez Zarząd zaproszenia służą jedno- 
cześnie jako legitymacja wstępu do sali 


= Utonał w stawie pólmetrowej głębokości 


Śmierć czyha na ludzi 


na każdym |po wodę, przyczem nachyliwszy się nad 


krokn i dosięga ich często z miejsca, | brzegiem stawu, doznał niespodziewanie 


w którem się jej można było naimniej 
spodziewać. 

79-letni rolnik Stanisław Lipecki, za- 
mieszkały w Kołdrąbiu pod Żninem, 


| brania członków Stowarzyszenia Re- 
> w Bydgoszczy odbędzie się 
udał się w dniu wczorajszym do stawu 


zawrotu głowy, wpadł do wody i atong! 

Staw w miejscu, w którem staruszek 
utonął, miał zaledwie pół metra głębo- 
kości. 


pracy literackiej autora p. t. „Raz się tylk 
żyje”. W komedji tej autor z humorem. o- 
brazuje konflikt młodego pokolenia z poko 
leniem przedwojennem oraz współczesne, 
metody walki młodzieży z kryzysem pracy. 
Bilety po cenach komedjowych już naby- 
wać można w kasie teatru. Zniżki nie wa- 
żne. ae | 
W sobotę „Dylemat lekarza“, tragedja w, 
5 aktach B. Shawa. i 

W niedzielę po południu o godz. 16 po 
cenach zniżonych daną będzie wesoła farsa 
Kosela „Słoń w składzie porcelany“ z p. Gó- 
rowskim w roli tytułowej. Wieczorem „Ko- 
bieta i jej tyran“, świetna komedja St. Kie- 
drzyńskiego. 


KINA. 

ADRIA: „Wesołe szaleństwo“ i bogaty nad- 
rogram. 

APOLLO: „Ręce zawinęły” i „Lunch z at- 

rakcjami'*. pig 

BAŁTYK: „Ścigani ludzie 


t sa“. , c 
KRISTAL: „Jej Ekscelencja Babka“ i boga: 


ty nadprogram. : 3 
MARYSIEŃKA: „W pogoni za szczęściem 
oraz „Czerwony sułtan”. s; 
RĘEWJA: .Zdobyć cię muszę 
zawsze”. 


i „W szponach 


i „Teraz i 


Ze sportu - 
Dzień Pom. OZPN. w Bydgoszczy 


Tegoroczny „Dzień Pomorskiego Okrę- 
gowego Związku Piłki Nożnej“ ustalony zo. 
stał na dzień 9 bm. Na Stadjonie Miejskim 
im. Marszałka Piłsudskiego w Bydgoszczj 
rozegrane zostaną w tym dniu o godz. 15 za 
wody junjorów RKS Amator i OPN Gwiaz. 
da, a o godz. 17 jako główna impreza zawo: 
dy pomiędzy I drużyną KS Polonia i repre: 
zentacją miasta Bydgoszczy, złożoną z gra: 
czy: KS Kabel Polski, KS Brda, OPN Sokół 
I, RKS Amator, KS Ciszewski i KS Leo. 

W zeszłym roku uległa drużyna reprezen 
tacyjna Bydgoszczy drużyni? KS Polonja w 
stosunku 2:1. Tegoroczne zawody zapowia: 
dają się ciekawiej ze względu na dobrą for- 
mę graczy reprezentacji, wykonaną w me: 
czu treningowym. 

KS. Polonja pozostawszy po spadku KS 
Kabel Polski do B klasy, jedynym klubem 
A klasowym w Bydgoszczy, starać się bę 
będzie ze swej strony iw tym roku zwycię 
żyć. 

3 Widzowie, znający jednych i drugich grz 
czy, mają zagwarantowane miłe spędzenią 
czasu w nadchodzącą niedzielę na Stadjonie 

Skład reprezentacji m. Bydgoszczy na 
niedzielne zawody z Polonją jast następują: 
cy: bramkarz: Dolata (Kabel) rez. Dembi 
cki (Amator). obrona: Wawrzyniak (Ama: 
tor): Tomaszewski (Kabel), rez. Michniew: 
ski (Kabel); pomoc: Hybiak (Leo), Gościńsk: 
(Brda), Zuska (Sokół I), rez. Michałowie! 
(Amator), atak Jankowiak (Kabel), Pikies 
(Ciszewski), Ziółkowski (Brda), Radzieja 
(Ciszewski), Grenda (Sokół I) rez. Wit 
(Brda). Geburczyk (Kabel) i Matuszak (Brda, 


Z życia bydgoskich kolarzy 


W ubiegłą niedzielę brała sekcja kolar- 
ska K. 8. „K. P. W.* udział w biegu o mi- 
strzostwe Klubu „Pomorzanin* w Toruniu 
na trasie Toruń — Zławieś — Rzeczkowo — 
Chełmża — Toruń wynoszącej 72 km. Na 31 
uczestników biegu, brało udział 11 człon- 
ków Klubu bydgoskiego. Reprezentacja K. 
P. W. zajęła zespołowo III miejsce w czasie 
9.54.15. natomiast indywidualnie 1 i 7 miej- 
sce. Najlepszy czas wynosił 3.04.15. — Bieg 
odbył się przy bardzo niekorzystnych wa- 
runkach atmosferycznych przy deszczu i 
silnym wietrze. Zespół bydgoski otrzymał 
dyplom wydany przez K. S. Pomorzanin. 


M'strzostwa pływackie Pomorza 


odbędą się w Bydgoszczy w nadchodzącą nie- 
dzielę t. j. 9 bm. w pływalni garnizonowej. 
Na starcie ujrzymy zawodników Grudzią- 
dza, Torunia i Bydgoszczy. Zawody zapo- 
wiadają się niezwykle ciekawie ze względu 
na wyrównaną klasę zawodników. O tytuł 
najszybszego pływaka stoczą walkę 
„Jur“ z WKS „Grudziądz“ oraz Zimniewicz 
i Draeger z Sokoła III Bydgoszcz. W progra- 
mie mecz waterpolowy z cyklu rozgrywek © 
mistrzostwo Pomorza. Początek o godz. 
14.30. 
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Papiery wartościowe A 

8 proc. poż. inwestycyjna I em. 62, serje 78; 

5 proc. k e 5—45,25; 4 proc. poż. dQ- 

larowa ATI: a mał poł. slabilizaryina ŻE: 

4i pee lsty sagtawne siemoiwo gerei 00 ; 

5 pb 2 isty zast. W nowe 52—52,50—52,75 

(ost. arobas): 5 proc. listy zastawne Łodzi stare 49, 
nowe 48, 


"A i ta; 
Mka i cna niejednolita; dla listów 


nYTNGOSKA GIEŁDA ZBOż0W0-TOWAROWA 
z dnia 5 sierpnia 1936 r, 
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proc. wł. w. 29,25—30,25; gat. IIB 20—65 proc. wł. w. 
ATL pić ST RONEN, EE 
- =—28; ga - 
i x . 5— 5—ô5 proc. wł. 


żytnie wymiał stand. 10,25—10,75; ger PA: 


MAK WST green: Wikiorję 4218; olgera 217 


ki ziemniaczane 13,50—14,25; makuch; ln 
aan rzepakowy 12,50—18; słonecznikowy BA 


n 5 
sposobienie: spokojne. 
GDAŃSKA GIEŁDA BYPLĘCA 
z dnia 4 sierpnia 1936 r. 
: młodsze, pełnomięsiste, najw. wartości 


rzeźnej 38—40; pozostałe ięsiste, lub 
peso Pi * mięsiste RRT e $ odżywione 
Krowy: młodsze, pełnowartościowe, najwyższej 


wartości rzeźnej 85—88; pozostałe pełnomięsiste lub 
—8$ ; À 24—: H 4 10 ad 
scpa =H pełnomiięsiste 24—30 licho odży- 


je - 
Jałówki; pełnomięsiste, tuczone, najw. warta- 
Ści rzeźnej 38—40; pełni Miata 8—8; i 
29—38; licha cdkytwiche 24-28. "A 
aora ai mige pogona maar specialaj Tamani 
obrze tuczone 56—462; ére uczóne 48—55; 
40—47; najlichsze LA oi leni 
Owce: epasy chlewne 40—45; średnio tuczene ja- 
gnięta i starsze skopy tuczone 35—89; tłuste, pełno- 
eame: inste panad ika £, w. 64 | palnomi 
Świnie: ste pana w. $ nomięsi- 
ste ad 135—150 kg ż. w. 56; pełnomięsiste 8 p 
ia Kimoni gl PRACE KĘ E wt Gi; peo 
; nom s . ; 
siste BE | 80—100 kg ż. w. 47-48 ie 
th 45—50. : 
aewyższe ceny rozumie, I 
skie dE mieja się w guldenach gdań- 


W dniu 4 sierpnia 1936 r. zmarł, zaopatrzony św. Sakramentami 


Dr. med. Otton Steinborn 


ọ czem zawiadamia pogrążona w smutku 


„ Nabożeństwo żałobne odbędzie się w bazylice św. Jana w dniu 7 
sierpnia 1936 r. e godzinie 17.59, po którem nastąpi o godzinie 18-tej 
wyprowadzenie zwłok na cmentarz parafjalny, Mszą św. żałobna ed- 
będzie się dnia następnego e godzinie 9-tej. i 


Dr. Otton Steinborn 


omitetù Organ LL peira a U dalniacz b. przewodni- 
ciowych Pomorza, prezes Komitetu tb Karanane dg p tos k 


zmarł dnis 4 sierpnia 1936 r, 
CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI! 


Komitet Wykonawczy Ziazdu 
b. działaczy niepodległościowych Pomorza. 


s 


R Ś. p. i 
Dr. Otton Steinborn 


troskliwy opiekun dóbr kulturalnych Torunia, 


długoletni bibijotekarz, wiceprezes I członek honorowy 
Towarzystwa Naukowego w Toruniu 


zmarł dnia 4 sierpnia 1936 r. 
£ześć Jego świetlanej pamięci! 


Towarzystwo Naukowe 


W dniu 4 sierpnia br, 


w Toruniu. 


Dr. med. Oton Steinborn 


Współzałożyciel i długoletni członek Zarządu Zw. Lekarzy P.P., 
Kilkoletni wiceprezes Rady lzby Lekarskiej Poznańsko-Pomore 


skiej, b. senator, 


ierwszy komisaryczny prezydent m. Torunia, 


odznaczony licznemi orderami. 
Świetlana Jego postać pozostanie w naszej trwałej pamięci! 


związek Lekarzy P. P, 
Obwód 


+ 


W dniu 4 sierpnia br. dokonał swego zasłużonego żywota 


wipółzałożychei i długoletni prezes oraz członek honorowy Towarzystwa Lekar: 

siego AA ZŁ b. Aeniaryany prezydont m, Torunia, b. soraio Rzplitej 
, D. prezes u organiza 5 2 

Wawaler Krzyża Oficerskiego Cenim Polski | Aira kt ms 


Cześć świetlanej pamięci wybitnego lekarza i działacza kulturalnego 


i społecznego Ziemi Pomorskiej! 


Towarzystwo Lekarskie w Toruniu. 


Tragiczna śmierć motocyklisty 


Saeni I RA AAA E a 


Wypadek na szosie bydgoskiej 


Mieszkaniec wsi Zbrachlin, koło Świe- 
cia 81-letni Oten Ristau wyjechał ene- 
gdaj wieczorem motocyklem szesą byd- 
goską do Niewieścina, zabierając z s 
bą p. Wandę Krajewską. 

Podczas drogi, w pobliżu Niewieści- 
na motocyklista wjechał pełnym gazem 
w rów przydreżny. Skutki wypadku o- 
kazały się fatalne. 


wstrząsem nerwowym i utratą przytom- 
ności nie odniesła poważniejszych e- 
brażeń, Ristau pozestał bezprzytomny w 
rowie. Krajewska, która niebawem od- 
zyskała świadomość, powiadomiła o wy- 
padku stróża Szymkowiaka, a ten spre- 
wadził pomoc. Pierwszej pomocy udzie- 
lił rannemu dr. Studziński z Wałdoọw». 
Następnego dnia po wypadku, t. j. w po- 


Krajewska odrzucona na bok poza niedziałek 8 bm. Ristau zmarł. 
Wydatne zniżki kolejowe do Gdyni 


na Kongres Bractw Kurkowych 


W czasie od 14 do 20 sierpnia b. r. zo- 
stąły przyznane zniżki kolejowe dla 
wszystkich, udających się de Gdyni. Ce- 
lem kerzystanią ze zniżek, należy przy 
zakupie pełnego biletu do Gdyni uzy- 
skać w kasie kolejowej specjalne za- 
świadezenie w cenie 50 groszy. Po przy- 
byciu dę Gdyni należy w Biurze Kwate- 
runkewem Zjedneczenią Bractwa Kur- 
kowego hotel, A. Słupski, Br. Pierąckie- 


go 1la, wykupić kartę kengresową za 2 
złote na podstawie której powrót a Gdy- 
pi de stacji wyjazdowej jest bezpłatny 
również w pociągach pospiesznych. 

W temże Biurze Kwąterunkowem 
będą de nabycia bilety wstępu na Wy- 
stąwę Przemysłu Hotelarskiego, Gastro- 
ńomicznego i Cukierniczego, odhywającą 
się w czasie Kongresu. Cena biletu 50 
groszy. 


Młode dziewczeta winne odbyć kurs gospod. domowego 


Dnia 1 września br. rezpoczyna się w Za- 
górzu Pomerskięm, pow. morski, kurs gos- 
podarsiwa domęwego dla. dziewcząt. Cały 

urs trwa około 5 miesięcy. 

Zgłoszenia należy kierować ną ręce kie- 
rownictwa kursu de Szkoły w Zagórzu. 

„Aby umożliwić nawet bardzo biednym 
dziewczętom wzięcie udziału w kursie Ko- 
sztą nauki ustalono bardzo minimalne, be 
ore z wpisowem wynoszą za całą naukę 
32 zł, Dla zamiejscowych dziewcząt znaj- 
duje się w Zagórzu internat, w którym ko- 
szta pobytu za eały miesiąc wynoszą 30 zł. 

Program nauki obejmuje wszelkie prace, 
w zakres gospodarstwa domowego wchodzą- 
ce, a więe: gotewanie, pieczenie i smażenie, 
prasowanie i prąnie, następnie nauka kro- 
ju, szycia, haftewania i robót szydełkowych, 


pozatem ogrodownietwo, hodowla 
ehlewnej i drobiu. 

. Niezależnie ed tego dziewczęta hędą mu- 
siały słuchać wykładów z nauki religji, ję- 
zyka polskiego, historji i arytmetyki. 

Szczególną uwagę zwraca kierownictwo 
kursu na zajęcią praktyczne, których wyu- 
czyć się można tam doskonale, gdyż do dys- 
pozycji dzieweząt oddaje się gospodarstwo 
rolne, będące własnością szkoły w Zagórzu. 

Ponieważ każda młoda dziewczyną we 
własnym interesie powinną zapoznać się z 
wszelkiemi pracami gospodarczemi, przeto 
polecamy ów kurs, z którego dziewczęta 
wyniosą wiele korzyści, zwłaszcza, że kurs 
ten prowadzony hędzie pod wytrawnem i 
feshowam kierownictwem. 

ch 


trzody 


| Ossowski. 14.80—15.80 „Polskie melodje* 


Toruńs 


Programy radjowe 


Czwartek, 6 sierpnia 
PROGRAM OGóŁNOPOLSET 
4 pęjnat a) 1208 Pre POOR kalne, 12.18 Dziennik 
; „03 | my alne. 12. zienn 
potudn owy. Pada ZOE salon w wyk.  Rwartetu 
len. Rozgł. Krakawskiej. 15.30 Wiadomości gos- 
podarcze. 3 R decy sz e spesa, va 
kaej eście“ (transmisją % dziedzińca miejskie- 
go - arnt t00 Pra amy lokalne. 16,10 
erlinie — rzuty ©: 
szczepem z udziałem 
m. alne. 17, Piani polskie w wykona- 
eszanego im. Moniuszki ped dyr. 


„Jak 
ey“. 18.15 Koncert reklamowy. 18.50  Pogądanka 
aktualna. 19,00—20.00 „6 sierpnia 1914 roku“. 1) Sło- 
wo wstępne, 2) Feliks Rybicki; „Pieśni Żołnierza 
liski“ — wyk. Orkiestra Symfoniez- 
Be . R. 3) Przemówienie akademika Literatury 
uljuszą Kaden - Bandrewskiego, 4) Pomarański: 
„Pieśni o wojnie i na wojnie pisane" — odśpiewa 
Aniela Salemidską. 20.00—20.05 Przerwa. 20.05 „Nie- 
mieccy romantycy" — transmisja z Moząrteum w 
Salzburgu. Wykonawcy; Orkiestra Symfoniczna pod 
= runa na ra. p h) rep my (plyty). 1) 
olfgang ozart: an z Koncertu 
T ÓW ENG" © 6 Ria, NiE 
ska fantazją pastoralna op. 26 (Ma oyse). 
Wiadomości z x bilmniady w Berlinie oraz 


rar ygmunta Nos- 
kowski wykon na fertenianie (4 ręce) Wła- 
dysław lentynowicz i Jan Żyński, 23,00—24.00 
Program lokalny dła Warszawy. 


ROZGŁOŚNIA POMORSKA 

6,00 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”, 6,03 

„Na dzieńdebry* (płyty). 6.23 Program na dzi- 

siaj. 82 —(,83 Parę informacyj. 12.03—12.18 „Nię- 

bezpieczni rabusie* pog. roln. wygł inż. ią” zem 

płyty). 

4600—1040 Orkiestra Marka Webera (płyty) z War- 

SAW: 6.30— Muzyką z płyt z Warszawy. 

18.00 „Jak spędzić święto?“ pog. kraj. w opracow. 

Henryka Gąsiórewskiego. 18.10 Pieśni polskie Ww Wy- 

Forais "zy kj ty” Ery Tprtenianie za 

z2 W: b ycie uralne omo- 

RUTH 5 S Fzcęrć reklamowy.  22.30—2285 
ości sportowe. 


Piątek, 7 sierpnia 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 

6.30—8.00 Program poranny.. 11.57 § za- 
su i hejnał 18.08 Programy lokalne. a R Bienale 
południowy. 15.398 Wiadomości gospodarcze. 15.45 
Rozmowa z chorymi ks. kapelana Miehała Rekasa. 
16.00 Koncert solistów. Wykonawcy: Hanna Dick- 
steinówna rt.) i Teodor Kleiman (skrzypce). 
16.45 „Warszawskie uczelnia akademickie* — ad- 
czyt dla maturzystów — wygł. Stefan Duszyński. 
17.00 „Uwertury“ == koncert w wyk. Orkiestry Ka- 
merąlnej (z Krakowa). 17.50 Porądnik sportowy —. 
red. Józef Włodarkiewicz, 18.00 Programy lokalne. 
18.45 „Wielki konkurs letni Polskiego Radja, 18.50 
Biuro Studjów rezmawia ze słuchaczami P. R. 18.00 


„Franciszek Last (w 50 recznieę śmierci). Montaż, 


muzyczno - słowny Wiktora Junoszy Dąbrowskie- 
go. 20.30 „Z Golgoty Legjonów* — agma z książ- 
ki Andrzeja Struga p. t. „Za wierną służbę”, 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 
Koncert rozrywkowy z Wilna. Wykonawcy: Orkie- 
stra Kameralna pod dyr. Sylwestra Czosnowskie- 
go, Janina Pławska (śpiew), Jasza Szabsaj (sakso- 
fon), Samuel Chones i Ignacy Stołow (3 fortepia- 
ny). 22, Z” sje i wiadomości z XI Olimpiady 
w Berlinie, : ostamy lokalne, 22.55 Muzyka 
taneczną z kawiarni Ziemiańskiej w Łodzi. 28.00— 
84.060 Program lekalny dla Warszawy. 


ROZGŁOŚNIA POMORSKA. 

6.00 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze” 6.08 
„Na dzieńdobry* (płyty). 6.28 Program na dzi- 
siaj, 6.28 Parę ppłormaci, 12.03—12.18 Recytacja 
prezy. .gmen powie „Chłopi* (Łato) Rey- 
monta. 12,23—13.1 popularne utwory symfoniczne: 
(plyty), 14.30—15.30 Z operetek i filmów dźwięko- 
wych ty). 18.00 „Mieszczuch na urlopie" — fel- 
je on — wygl. Witold Małkowski, 18.15 Z op. „Cy- 
rulik Sewilski* — G. Rossini'ego (płyty). 18.80— 
18.45 Koncert reklamowy. 21.00 „Reboce”* — słuch. 
w gwarze kaszubskiej (belockiej) — Jana Romnskie- 
go. Wznowienie. 21.50—22.00 Pieśni ludowe (płyty). 
Ukł. Stt Kazuro. 22.80—22.35 Wiadomości spor- 
towe 
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GDYNIA 


- Ostrzeżenie 


Za długi męża mojego% 
Antoniego Bradtke BE 
nie odpowiadam. 


Jadwiga Bradtke 


GDANSK 


Polecamy następujące firmy: 


URSZIYA - ozdoby 


FABRYKA BURSZTYNU 


Ostdeutsche Bernstein Industrie M. Friese 
G. m. b. H. — Zeushauspassage 
SOPOTY : Seestr. 53. 


II. OGŁOSZENIE. 

Na zasadzie upoważnienia, wydanego przez Sąd 
rejestrowy w Gdyni z dnia 20. lipca 1936 r. zwołu- 
jemy my, niżej podpisani akcjonarjusze, na dzień 
3. września 1936 r. godz. 11 


Wróciłem 


KONRAD OTTA . 
lekarz dentysta 
Grudziądz, Toruńska 4, tel. 1953. 


4809G 


warda Heidricha w Gdyni. 
A AZERZZAAEJ Na przewodniczącego zgromadzenia wyznaczo- 


EL EW A C | A ny gdy PE do wyżej podanego postanowie- Zmiedzaicie 
nia Sądu p. Johannes Van Toor z Vlaardingen. Po- 
%Wróciliśm | rządek dzienny jest następujący: UKIERNIĘ i KAWIARNI 
y Gdynia, Morska nr. 49 1) Zagajenie. 2) sprawozdanie zarządu i komisji Znakomita kawa Przyjemny poby 
Telęfon 22:73 rewizyjnej z działalności za lata gospodarcze y ; 


Konditorei u. Kaffee Kolberg 
Heilige Geistgasse 28, 


ABRYKA NAGROBKÓW 


Marmur, granit, la. || 1934/35 i 1935/36, 3) zatwierdzenie bilansu zysku i 
strico, sziachetnej| strat za lata 1934/35 i 1935/36, 4) udzielenie abso- 
tynki, własnej fabrykacjij | lutorjum komisji rewizyjnej i zarządowi za lata 
Stopnie — Marmurek do 1934/35 i 1935/36. 5) sprawa dalszej egzystencji spół- 
lastrica — Xylolit. 2143 z 6) odwołanie P Eae oe args 7) wy- . 

0 r nowego zarządu i komisji rewizji, ponowne polerowany 
Ceny kassowoncik Kada rozpatrzenie spraw uchwalonych na walnem zgro- granit i marmur F. O. Winkler Ww. 
atentu z dnia 15. 5. 35 r., 9) wolne wnioski. Miichkannengasse 6, tel. 22019, rok założ. 1889. 
Właściciele akcyj imiennych korzystają z pra- Rzetelna usługa Przystępne ceny; 
hoh hanip roi wa głosu na walnem zgromadzeniu, o ile akcje ich 


nn JJ... ../]Q se z mana 
ód ra y poneis na tydzień przed terminem Walnego zana RISI E R a p A L A Ę T 


Janina Samborska-Orcholska 


lekarz dentysta 


Kazimierz Orcholski dentysta 


Szeroka 36. ; Telefon 1520. 


| przyjmujemy od godz. 9—1 i od 3—6 


PRZETARG 


ZARZĄD MIEJSKI W TORUNIU 


kie, kuchnie oraz wszel= Kaar-fFtórner 
ogłasza kie. meble wyściełane wła» (-) Johannès Vain Toor. Kohl kt nr. 18:1 
5 9. Telefon nr. 22279. 
publiczny przetarg na budowę fabryki szynek i wę- | snego PA Ceny przys (—) Hendrick Van Toor. Ondlalacja tikia ga Manicure — Ondaulacja 
dlin przy Rzeźni Miejskiej w Toruniu oraz na sto- | <tępne. Wykonanie kot wi KASZA T RE p UZO OOĘ O PACZEK wodna. 4323 
larczyznę drzwi i okien przy ulicy Różanej. 4452M Km. 1193/36, 1363/36, 1027/36, 261/36. (4819 
Blankiety ofertowe wydaje oraz wszelkich ewen- OBWIESZCZENIE 


ARDEROBA ubrania męskie, 


palta i płaszcze damskie 


RUDOLF BRZEZINSKI 


| Hoizmarkt 24, róg Breitgasze. 


tualnych informacyj udziela Wydział Budownice- 
twa Ratusz pokój 42. Opłata za blankiety ofertowe 
w wysokości 15— zł. składać należy w Kasie Miej- 
skiej lub na P. K. O. nr. 203.934. 

Otwarcie nadesłanych w zalakowanej kopercie 
ofert nastąpi w dniu 20 sierpnia 1936 r. o godzinie 


Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rew. II., 
Józef Penk, zamieszkały w Gdyni Leśna 3, na za- 
sadzie art. 601 K. P. C. ogłasza, że w dniu 8 sierp- 
nia 1936 r. odbędzie się publiczna licytacja rucho- 
mości, a mianowicie: 

o godz. 12 w Gdyni ul. Morska 153a: 1 barak 


Chcesz dobre i tanie 


MEBLE 


zwróć się z zaufaniem 


10-ej w Ratuszu pokój 44. Do oferty winno być do- tylko do mieszkalny, wartości 600,— zł.; 
łączone wadjum w wysokości %%% sumy oferowa- |PQ MORSKIEGO|._ © godz. 12,30 w Gdyni ul. Gen. Dreszera 2a II: ANDEL DZIEŁ SZTUKI 
nej w formie kwitu sumy lub papierów wartościo- | SKŁADU MEBLI 20 kloszy do lamp, 4 tablice do licznika, 2 młotki Największy magozya w Gdańsku 


drewniane, 1 maszyna do pisania ze stolikiem, 1 
drabinka, 1 obraz „Owoce“, 1 aparat radjowy „Phi- 
lips“ z głośnikiem i prostownikiem, 1 rower męski, 
1 motor elektr., wartości 345— zł.; 

o godz. 13 w Gdyni ul. Morska 78: 1 biurko 
oszac. na 25,— zł.; 

o godz, 15 w Gdyni Plac Kaszubski 1: 5 kompl. 


obrazów olejnych i innych 
Specjalność: oprawa obrazów 880 Gd 


Louis Schröder jisses t. 22 


EBLE: jzzainie © bzo m 


wych, zdeponowanych w Kasie Miejskiej. j 4 
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferen- Gdynia, zyć wiat T 

ta, podziału oferty 2 oddzielne działy wzgl. raed 

ce, lub nieuwzględnienie jednej z nadesłanyc 

ofert, (1816 Okazja. 


Za pożyczki państwowe 
skody razy x oraz za Świadectwa tymcza= 


Ce) można ka Bop ubrań Boskich, oszac. na c =: z" FR arger ME oP "3052 
OWEN TYT RUE e towary Koniekcji, gas Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w 
Miód lanterji i obuwia, R. Na-| miejscu sprzedaży w czasie wyżej oznaczonym. Skład Mebli 
pszczeloy każdej ilości kas MYDŁO PALMOWE górska, Gdynia, Starowiej- Sz dnia 5 sierpnia 1936 E TE, Gr. Gerbergasse 12, |, p. RPO 
pu £. H Bre we Cii Toj 4 Lala 1.20 ska nr. 5. 4540Mk are ry 
ru „ Garbary 19. FoP —) Penk, 
Hal aro Bzawz| - Dom Zlecenie Nr. 790. FUMANNI GORSETY | 
ii 
Meble Toruń, St.Rynek 39 4807Ck handlowy I. p. z zma skła: | Do akt Nr. IV. Km. 372/38. (4820 GR. WOLLWEBERGASSE 25 
wszelkiego rodzaju najtanie Francuskiego  |dami, większa ilość pokoi, | OBWIESZCZENIE. Gorsety — Biodronosz — Biustonosz 


kupisz tylko Toruń, Prosta $. | jekcyj udzielam tanio Wiel- | obszerne zabudowania, gas Specjalność; Wykonywanie zleceń na miarę, ___285 Gd 


i- | kie Garbary 12 m. 8. 4811Ck | raże, zajazd, „w najruchliw= 
szej dzielnicy Bydgoszczy, 
sprzedam okazyjnie za 45 


WJ: TETA 3-pokojowe 

komfortowe mieszkanie do tys. Wpłata 35 tys. 
DYKTY wynajęcia przy ul. ży A Nadzwyczaj okazyjnie 
38 FORNIERY |” "7 sosCk | dla PP. Restauratorów, gdyż 


Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rew. IV 
zamieszkały w Gdyni, na zasadzie art. 602 K. P. C. 
ogłasza, że w dniu 7. sierpnia 1936 r. o godz. 10 w 
Gdyni (zbiórka kupców przy ul. 10 Lutego róg 
3 Maja) odbędzie się publiczna licytacja ruchomo- 
ści, a mianowicie: 1 samochód osóbowy (Ford), 
oszacowanych na łączną sumę 3500 zł., które można 
oglądać w dniu licytacji w miejscu sprzedaży, w 


OWOCZESNA kwinenaska 
887 Gd Wysyłam kwiaty do wszystkich 
miast świata przez „Fleurop“ 
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przedaż wóde x 
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Podaje się do ogólnej wiadomości, że 

1. nieżonaty Izak Schneider, kupiec, zamiesz- 
kały w Gdańsku przy ulicy Johannisgasse nr. 56, 
syn Dawida Schneidera, kupca zmarłego, ostatnio 
zamieszkałego w Wolance powiatu drohobyskiego 
i jego żony Beili z domu Silberberg, zamieszkałej 
w Wolance powiatu drohobyskiego, 

2. niezamężna Sosia Schilling recte Apfeldorf 
rzy rodzicach, zamieszkała w Gdyni przy ulicy 
Skwer Kościuszki nr. 22, córka Matesa Józefa 


T A p ET Y aaeain, I. TE. pray ul. Pożyczę 
aag | >70 Oie), nadaje się na parę tysiecy 
biura; rpe ae 25. | dającemu dobrą posadę biu: 
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; do „Gazety Morskiej Ilustr.“ 
D OCLRJA - zac s | GRUDZIĄDZ ye x ycd 


Toruń, Szeroka 17. 1425C 


gospodarczy kawaler, z 
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(die Kunstgewerbestube) 


szkołą rolniczą, 5=letnią pras Słoneczne Schillinga recte Apfeldorfa, ku ; ; Jopengasse 63. Jopengasse 63. 
A 3 , kupca i jego żony Elki 
Voaetam ktyką, znajomością książko= | mieszkanie 4spokojowe z|z domu Rosberger, zamieszkałych w Gdyni, chcą gą o ala roo Har 
tanio korepetycyj i wości gospodarczej, uczci» | wygodami od zaraz do wy* | zawrzeć związek małżeński. ze 
lekcyj ia waż, s do Dnie najęcia, Tczew, Strzelecka 7. Obwieszczenie zapowiedzi nastąpić winno w 
francuskiego, niemieckiego G z) dsk erty eri " ez 4826Tk Gdyni i w „Gazecie Gdańskiej" w Gdańsku. ESTAUR AANT zur DOST 
angielskiego i gry na forte* s zią f lego- p 566 Gdynia, dnia 4. sierpnia 1936 r. 
pianie. „Adamska, Toruń| Ważne reterencje . 47 Motocyki Urzędnik stanu cywilnego: właśc. B. ROHDE 
Sukiennicza 4. 79 Tachnik Harley Davidson z przys . (Z) Reinhardt. Dobrze PRE Eno piwa i likiery. ka 
echn e remoncie tanio rzyjemny p 
Tap ety lub kreślarz bodówlany do ną Adres wskaże | Km. I. 413/36. Także sprzedaż butelkowa. Hundegasse 108. 
PP oan „ARA aani eleronai bro Bong Ter asTk 0 LICYTACJI RUCHOMOŚCI. 
istwy, borty, wielki wybór, | raz potrzebny. łoszenia | 80 A. 4 - 
niskie ceny, poleca Hurto: | do Administracji „Dnia Gru: Komornik Sądu Grodzkiego w Wejherowie. rew. PEZIAL= AUTO ELEKTRIK 
wna drogerja T. Rzymkowe | dziądzkiego Ilustr.“ pod Sprzedam I., Franciszek Twardowski, mający kancelarję w Naprawa i dostawa instalacyj oświetleniowych 
ski, Toruń, Szeroka 43. Nr. 4767. iańino krzyżowe. Kowal: Wejherowie pl. Wejhera 22, na podstawie art. 602 3267 j i starterów 
4667Ck owski. Tczew, Krasińskies | k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że dnia 


Hans Groth, Krebsmarkt, narożn. Logengang 
Tel, 25484. Obsługa elektryczna DKW. 


11 sierpnia 1936 o godz. 9 w Wejherowie ul. Wa- 
łowa 12 odbędzie się 2-ga licytacja ruchomości, na- 
leżących do Jana Englinga, składających się z: 
samochodu osobowego marki „Chevrolett", o- 


Dnia 15 lipca go 12. 4824Tk 


bił 
Lemiesze Na ray „dów mono: BYDGOSZCZ 


$ ZĘ 2 gramem „Zofja 10. VII. 1926“ szacòwanych na łączną sumę zł. 1000, —. . 
ję higienie e ne rimessa pda adw odda za Młody biacharz Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w kład ielaza LA arzędzia 
Ania. K KUJAWSKI isbn re t Komi: czeladnik potrzebny miejscu i czasie wyżej oznaczonym, way żgj wcp TANIDA pay gni ZĘ | 
Tak (Grodejdzka [e Canalan adiada] mtz becak B me a + E&R. LEIBRANDT „iames, 
, . « s „| m ac arcin. om : . . żnik 
830 4810Gk ( 4793Bk (© Twardowski set ———— 


UWAGI: 


Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówkę. Naj- 
mniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Ogłoszenia 

Pęd opaską waż M 5 Ą drobne przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — liczymy 

W Gdańsku według rozmiaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych 

AR. RER ska przez pocztę . nie przyjmujemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie za- 

sądowe i urzędowe w drobnym składzie 25 proc. Zagran: zg strzeżenie zostanie zapłacona przewidziana w cenniku 20 proe. 

e 3.4 rg n A nadwyżka. Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści 

Dla poszukujących pracy i nekrologi 26 proc. zniżki. ogłoszenia, nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani 
Komunikaty 50 gr za wiersz. łeż nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 


Za ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeż. miejsca 20 procent niedostarczenie pisma. ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane © ile 
nądwyżki. W W. M. Gdańsku cennik ogłoszeniowy jest iden- zostaną wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłosze- 
tyczny z cennikiem dla Polski, z tem jednak, że rachunki mogą Redaktor odpowi : 

być regulowane w guldenach gdańskich na podstawie noto- powiedzialny: niu należności rabat upada. Za terminowy druk i p: 
wań Giełdy Gdańskiej z dnia poprzedzającego dzień wpłaty. Waeław Wytyk, Toruń, ul. Mickiewicza 41. miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada. 


nia, łub od daty otrzymania rachunku. Przy sądowem ściąga” 


odpowiedzialny za sprawy W. M. Gdańska: Wilhelm Grim. smann, Gdańsk, Kassubischer Markt 21, I. p. Redaktor odpowiedzialny na : dziąd 

. rr, Bydgoszcz: Wacław Górnicki, Bydgoszcz, ul. Marss. 
Focha 12. — redaktor odpowiedz. na Gdynię: Wiktor Mielnikow, Gdynia, wł. Min. Kwiatkowskiego, gmach „Pazged'u”. — piisa ndod a edsin w" e OSAS, Z d 
Wydawca: Spółdzielnia Wydawnicza „Gryf“ EE T Redaktor odpowiedzialny na Tczew: Leon Formański, Tczew, Kościuszki nr. 1. í z 
a Wyda „G z odpow i w Toruniu. Za ogłoszenia odpowiada Administracja. Czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej §, A. w Torunia. 
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